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Nie jest przedwczesne mówić o zagospodarowaniu 

ziem zachodnich, choć akcja osiedleńcza nie rozwinęła 
się jeszcze w pełni. Przeciwnie —  obecnie właśnie trze
ba kłaść mocne, trwałe podwaliny gospodarcze i eko
nomiczne nowego życia nad Odrą i  Nisą. Nowoosiedleń- 
cy nie mogą być pozosta
wieni sami sobie bez moc
nego oparcia finansowego, 
jeżeli mają trwale wrosnąć 
w glebę i produkować z 
nadwyżką na potrzeby pań
stwa. Rząd nasz zdaje so
bie z tego sprawę i poczynił 
dwa zasadnicze posunięcia:
1) zwołał do Wrocławia i 
Jeleniej Góry wielki zjazd 
przemysłowy, na którym 
rozwinął jasny i realny 
plan odbudowy i powięk
szenia potencjału przemy
słowego ziem zachodnich 
i przystąpił do utworzenia 
specjalnego funduszu inwe- 
stycyjno-obrotowego w su
mie 1 miliarda złotych dla 
uruchomienia przemysłu i
2) przeznaczył pół miliarda 
kredytu na odbudowę i za
gospodarowanie ziem od
zyskanych. To są fakty wy
mowne. Min. Minc na zjeź- 
dzie wrocławskim stwier
dził, że przemysł ziem od
zyskanych pozwala dwukrotnie zwiększyć wskaźnik 
uprzemysłowienia państwa. Podnosi to znaczenie 
przyłączonych terenów i nakłada na nas poważne obo
wiązki.

Projektowane sumy są jednak wobec ogromu zadań, 
przed którymi stanęła Polska, niedostateczne. Kra]

zrujnowany wojną nie jest w stanie dźwignąć się o włas
nych siłach na poziom gospodarki zachodnio-europej
skiej. Potrzebny jest na ten cel kredyt zagraniczny. 
Jeżeli po pierwszej wojnie światowej Anglicy i Amery
kanie mogli w inwestycje przemysłowe niemieckie poko

nanego wrogawłożyć ponad 
2 miliardy doi. pełnowarto
ściowych, byłoby rzeczą 
słusżną i sprawiedliwą, gdy
by te same mocarstwaudzie- 
l i ły  Polsce obecnej, rozpo
rządzającej pięcioma porta
mi i największym zagłębiem 
węglowym w Europie stoso- 
wnegokredytu. Pobratymcy 
Czesi za pośrednictwem pre
miera Filingera, bawiącego 
obecnie w Londynie, zabie
gają o 5 mil. funt. szterl. kre
dytu natychmiastowego. A  
Polska? Czy źćPolska, której 
wkład w zwycięstwo nad 
wspólnym wrogiem jest bez 
porównania większy niż cze
ski, nie ma prawa domagać 
się od kapitału zagr. pomo
cy? Przecież jesteśmy ustro
jowo zbliżeni doCzechosło- 
wacji. Jesteśmy również 
państwem demokratycz
nym. Nie wątpimy, że Rząd 
Jedności Narodowej nie 
zaniedba niczego, by uzy

skać odpowiednie kredyty i rzucić je na odbudowę po
tencjału przemysł, i rolniczego ziem odzyskanych. Gdyby 
się to w najbliższ. czasie stać nie mogło, groziłoby to nam 
ucieczką ruchliwego i bardzo przedsiębiorczego elementu 
z powrotem z zachodu na wschód. Do tej katastrofy racja 
stanu Polski nie może dopuścić i nie dopuści. H. B.
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O  szybką pomoc kredytow ą osadnikom
Celem  a k c ji osadniczej na terenach 

now oodzyskanych jest za ludn ien ie  i za
gospodarow anie tych  ziem w  m oż liw ie  
ja k  najszybszym  te rm in ie , Im  k róce j bę
dzie trw a ł ten  proces, im  szybciej z ie 
m ie now oodzyskane w ejdą w  sk ład  o r
ganizm u gospodarczego państw a, za jm u
jąc należne im  m iejsce w  p ro d u kc ji dóbr, 
tym  szybcie j nastąp i zajęcie i u trw a len ie  
przez Polskę m ocnej p o zyc ji w  ro d z i
nie narodów  europejskich.

Za ludn ien ie  jednak i zagospodarowa
n ie  now oodzyskanych ziem  to  dw a p ro 
b lem y, a czko lw ie k  najściślej z sobą 
zw iązane nie są jednak ' identyczne i 
rów no leg łe . In n ym i s łow y rozw iązu jąc 
jeden w  ca łości nie rozw iązu je  się d ru 
giego. Za ludn ien ie  osiągnąć m ożna w  
stosunkow o bardzo k ró tk im  czasie, 
tru d n ie j na tom ias t jest z zagospodaro
w aniem , a tym bardz ie j z dop row adze
niem  do stanu, w  k tó ry m  te z iem ie n ie 
będą w  b ilansie  państw ow ym  pozycją  
de ficy tow ą , a o d w ro tn ie  p rzynos ić  za
czną ko rzyśc i gospodarcze.

Ja k  w y n ik a  z k o m u n ika tu  G enera l
nego P e łnom ocn ika  dla Z iem  O dzyska
nych, liczba  P o la kó w  na te renach za
chodnich w ynos i b lisko  2.000.000 ludzi, 
a w ięc  m nie j w ięce j s tanow i to  po łow ę  
lic zb y  p rzew idyw anego  za ludnien ia . Je 
ś li zatem  możem y uznać, iż  za ludnien ie  
ziem now oodzyskanych już dokonane 
zosta ło  w  50% , to  w  żadnym  w ypadku  
nie da się tego pow iedz ieć o zagospoda
row an iu . W  te j dz iedzin ie  za ledw ie  za
czynam y ząbkow ać.

N ie  p o p e łn im y  przesady tw ie rdząc, 
iż 99%  osadn ików  p rzychodz i na ziem ie 
zachodnie i obejm uje gospodarstwa 
m nie j lub  w ięce j zniszczone. Zniszcze
n ia  te nie są w y n ik ie m  w y łączn ie  dz ia 
ła ń  w o jennych, znacznie pow ażnie jsze 
szkody poczyn ione  zos ta ły  p rzez p ó 
źniejszą dewastację. G ospodarstw , 
k tó re  oca la ły  ca łko w ic ie , jest m in im a lny  
odsetek, ty lk o  w  n ie licznych  bardzo w y 
padkach osadn ik —  ro ln ik , rzem ieś ln ik  
czy p rzem ys łow iec  m ógł je objąć i n ie 
zw łoczn ie  uruchom ić. O lb rzym ia  w ię k 
szość w ym aga n a k ładu  finansowego, 
aby rozpocząć pracę.

D rug im  n iezm ie rn ie  w ażnym  m om en
tem  jest fa k t, iż  osadnicy w  znakom ite j 
w iększośc i są to  ludz ie  pozbaw ien i 
ś rodków  m a te ria lnych , k tó re  m og liby  
użyć w  celu szybszego u ruchom ien ia  
ob ję tych  p laców ek. C zy to  będzie- r o l 
n ik , posiadający naw e t trochę  in w e n 
tarza, czy p rzem ys łow iec  lub  rzem ie 
ś ln ik , w szyscy oni po trzebu ją  pom ocy 
k re d y to w e j, bez k tó re j u ruchom ien ie  
w a rsz ta tó w  jest n iem ożliw e .

Jeś li zatem  w eźm iem y pod  uwagę te 
dw a m om enty, kw e s tia  zo rgan izow an ia

pom ocy k re d y to w e j d la  osadnictw a na 
ziem iach now oodzyskanych pow inna  
zająć w  a kc ji osadniczej p ierw szorzędne 
miejsce. M us im y  pam iętać, że bez szyb
k ie j pom ocy k re d y to w ó j d la now oosied- 
lonych, zagospodarow anie p rze ję tych  
te renów  będzie stale ku leć.

Spraw a pow yższa jest spraw ą zasad
niczą, nie rozw iążą  je j zapom ogi doraźne 
udzie lane w  m in im a lne j w ysokości 
p rzesied la jącym  się. Z resztą sama fo rm a 
zapomóg jest tu  nie na m iejscu, gdyż, 
udzie lane w  w iększym  zakresie, raczej 
dem ora lizu ją  n iż przynoszą korzyść go
spodarczą.

W ła śc iw e  zatem  rozw iązan ie  spraw y 
nastąp ić pow inno  w  drodze zorganizo
w an ia  przez państw o pom ocy k re d y to 
w ej. Im  prędzej to  nastąpi, tym  będzie 
lep ie j, bo, ja k  w iadom o, dw a razy  daje, 
k to  szybko daje.

P rzyznanie przez M in is te rs tw o  S ka r
bu 50 m ilio n ó w  zł. k re d y tu  d la  osied leń
ców  —  ja k  o tym  głoszono przed k i lk o 
ma dn iam i w  prasie  jest środk iem  p o ło 
w icznym . K w o ta  jest m in im alną, jeś li 
chodzi o po trze b y  i oczyw iście  może 
stanow ić jedyn ie  w stęp do a kc ji k re d y 
tow e j, k tó rą  pow inna  p ro w adz ić  specja l
nie w  tym  celu s tw orzona ins ty tuc ja .

Co zyskujemy,
W  zw iązku  z przem ów ien iem  P rezy

denta B ie ru ta , w yg łoszonym  na zjeź- 
dzie p rzem ys łow ym  na Śląsku, prasa 
(„Życ ie  W a rsza w y“ ) podaje zestaw ienie 
b ilansu zysków  i s tra t w  zw iązku  z od
zyskanym i z iem iam i i s tra tą  w o je 
w ó d z tw  wsphódnich. C y fry  te są b a r
dzo w ym ow ne.

Straciliśmy Zyskaliśmy
ziemie ziemie 

wschodnie odzyskane
1. Powierzchnia . . 181 tys.km2 101 tys.km2
2. Ludność w r. 1939 10 772 000 8 621 (MM)
3. Rolnictwo
a) użytki rolne w ty 

siącach hektarów
Grunty orne . . . . 7 349 5879
Łąki i pastwiska . . 3 013 1 670
Ogrody i sady . . . 327 107
Lasy ...................... 4 305 3 048

b) powierzchnia zasie-
wów w tysiącach ha 
Pszenica................ 868 551
żyto  . .................... 1 945 1 621
Jęczmień................ 529 417
Owies ................... 1 010 941
K a r to f le ................. 1 088 903
Buraki cukrowe . . . 24 76

c) Zbiory w tys. q 
(przeciętna roczna)

9 563 9 975
Żyto ...................... 20 487 27 636
Jęczmień................ 4 981 8 155
Owies ................... 9 886 17 614

A b y  nie zamrażać k re d y tó w , w skaza
ną b y ło b y  rzeczą, udzie lan ie  k re d y tu  
k ró tk o  i średnio  te rm inow ego —  3, 6 
i 12 m iesięcznego z ew en tua lnym  p ra 
wem  pro longa ty .

Jeśli chodzi o kw o tę  50 m il, p rzyzna 
ną p rzez M in is te rs tw o  Skarbu, k tó rą  
mają rozp row adz ić  p la có w k i PUR., na
leży podkreś lić , iż  można to  tra k to w a ć  
jako  czynność p row izo ryczną  do czasu 
pow stan ia  specjalnej in s ty tu c ji k re d y to 
w ej dla finansow ania  osadn ictw a na za
chodzie P. U . R. bow iem  z cha rak te ru  
i zakresu swej dz ia ła lnośc i n ie może 
spe łn iać fu n k c ji gospodarczych, k tó re  
trw a ć  mogą la tam i, gdyż ja k  w iadom e, 
P. U , R. jest o rganizacją  ob liczoną na 
czas is tn ien ia  re p a tria c ji,

Pow racając do spraw y finansow ania  
osadnictw a, pam iętać musim y, że ziem ie 
po Odrę i Nisę odzyskane zosta ły  w  w y 
s iłk u  zbro jnym  żo łn ie rza  po lsk iego. W a l
ka  jednak z ch w ilą  gdy u m ilk ły  dzia ła, 
n ie zosta ła  skończona i trw a  nadal. Za
m ie n iły  się jeno jej fo rm y  i  środk i. Za
m iast niszczącej am un ic ji p rzy jść  muszą 
do głosu ś rodk i finansowe, k tó re  u m oż li
w ią  zagospodarow anie i u trzym an ie  
ziem zachodnich.

K. R.

a co tracimy?
Straciliśmy Zyskaliśmy

ziemie ziemie 
wschodnie odzyskane

K a r to f le ................ 114 341 139 851
Buraki cukrowe . . . 4 209 20 102

d) Wydajność z ha wq
Pszenica................ 11 , 17,7
Żyto ...................... 10,5 17
Jęczmień................ 9,4 19,5
Owies ................... 9,8 18,7
K a r to f le ................ 105 155
Buraki cukrowe . . . 175 265

4. Przemysł i górnictwo
a) Ilość zakl. przem. . 59 471 234 959

„ zatrudnionych
w tych zakładach . 679 800 998 073

b) Wydobycie roczne
górnictwa w tys. ton
Kopa naftowa . . . . 601 —

Wosk ziemny . . . . 0,8 —
Sól kamienna . . . . 55,6 —
Sól potasowa . . . . 358 —
Węgiel kamienny . . — 31 200

„ brunatny . . — 17 000
Rudy cynk. i ołow. . --- 1 300

„  żelazne . . . . — 40
„ miedziane . . . --- 281
„  niklowe . . . . — 70

c) Prod, energii elektr.
w  milionach KWh . 211 2 609

5. Komunikacja
a) długość lin ii kolejo-

wych w k m ........... 6 121 11 654
b) gęstość lin ii kol. na

1000 km2 po wierzch. 34 115
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Zagadnienia, które muszą być rozwiązane
Z całego szeregu m iejscow ości o trz y 

m ujem y w  os ta tn im  czasie w iadom ości, 
że osadn ików  na zachodzie jest dosyć 
wskutek wstrzymania akcji wysiedlania 
niemców. Dochodzą te  in fo rm acje  do 
ta k ich  absurdów , że n ie k tó re  m iasta są 
ja ko b y  „p rze p e łn io n e “ . W prow adza  to 
do a kc ji p rzesied leńcze j duży zamęt- 
W ie lu  z tych , co po jecha ło  objąć ta k i 
lub in n y  w a rsz ta t p racy, w raca, gdyż 
nie może na m iejscu o trzym ać ani m iesz
kan ia , ani też obiecanej p la có w k i. M ie j
scowe w ładze  tłum aczą  się nakazem  
z góry, nakazem  w y n ik ły m  z uchw a ł 
ko n fe renc ji w ie lk ie j t r ó jk i  w  Poczdamie. 
C zyniąc to  jednak, dają dowód, ja k  ba r
dzo bezdusznym i są w ykonaw cam i po 
leceń, o trzym yw anych  z cen tra li. P o le
ceń, w p row adza jących  —  ja k  w iem y —  
do a k c ji w ysied leńcze j n iem ców  ty lk o  
pew ien  ład , m ający un iem oż liw ić  n iem - 
com opuszczanie ziem  zachodnich —  jak  
to  b y ło  dotychczas —  sam orzutn ie, na 
w łasną rękę. C hodzi ty lk o  o przesu
n ięcie  te rm inu . W ys ied len ie  —  zgodnie 
z uchw a łam i poczdam skim i —  będzie 
i musi być dokonane.

S koro  w ięc dziś w iadom o, że n iem cy 
z ziem zachodnich muszą ustąpić, trzeba 
już te raz odb ierać im  warsztaty pracy. 
R zem ieś ln ik  czy ro ln ik  p o lsk i w in ien  
objąć p laców kę  p racy  —  naw et gdyby 
by ła  przez n iem ca zajęta. N iem iec mo
że u Po laka być ty lk o  pomocą fizyczną, 
Jest to  jedyny  ra d y k a ln y  środek, k tó ry  
pozw o li uch ron ić  nie zniszczone dotąd 
w a rsz ta ty  p racy  przed ich zdew astow a
niem. N ow y gospodarz będzie napfewno 
p iln o w a ł, by  m a ją tek  p o lsk i n ie  u leg ł

Straciliśmy Zyskaliśmy 
6. Dochód społeczny

na głowę mieszkańca 
Przeciętna dla całej 
Polski w r. 1929 . . 610
Ziemie odzyskane (z 
uwzględn.wielkiego, 
wszechstr. rozbudo
wanego przemysłu 
przetwórcz. w 1928 r. 2 331

Nowa granica polska mieć będzie w 
przybliżeniu około 2975 km długości, w 
tym zaś 550 km granicy morskiej. W  roku 
1939 odpowiednie cyfry wynosiły: 5529 km 
i 140 km. Na jeden km wybrzeża przypa
dać będzie około 545 km'- powierzchni kra
ju, podczas gdy w roku 1939 przypadało 
aż 2779 km2.“ („Przegląd Zachodni“ ).

Wreszcie, jak podaje „Jednodniówka ko
munikacyjna“ Zw. Zaw. Prac. Min. Komu
nikacji, posiadamy dróg o nawierzchni 
twardej 79 896 km, podczas gdy w r. 1938 
posiadaliśmy ich według „Rocznika staty
stycznego ty lko  63 169 km. Ponadto, w 1938 
roku Polska posiadała ogółem ok. 6250 km 
szlaków żeglownych — obecnie zaś mniej 
o około 900 km, jednak jeżeli chodzi o na
tężenie żeglownośoi i ciężar gatunkowy 
dróg wodnych, zyskanych w stosunku do 
straconych, to można określić, że 1 km 
drogi wodnej zachodniej stanowi tyle, co 
50 km drogi wodnej wschodniej.

zmniejszeniu, N iem iec natom iast, mając 
świadomość, że za dzień lub  m iesiąc bę
dzie m usia ł te ry to r iu m  nasze opuścić, 
św iadom , że znajduje się na liśc ie  w y 
siedleńczej, na pew no postara  się usunąć 
wzgl, zniszczyć p rze d m io ty  co cenn ie j
sze.

l o  samo do tyczy  m ieszkań, za jm ow a
nych dotąd p rzez n iem ców . Zgodnie 
z p rzys ługu jącym  nam p raw em  p o b ie ra 
n ia  odszkodow ań w  naturze, ca ły  m ają
te k  n iem ieck i, a w ięc  i m ieszkan ia  w i
nien być upaństw ow iony. N iem ców  na
leża łoby  albo skoszarow ać albo o ile  
nie da się tego w  danej m ie jscow ości 
zrob ić, w in n i oni stać się sublokatorami. 
P o lak, w p row adzony  do m ieszkania  n ie 
m ieckiego, w in ie n  być jego gospoda
rzem. N igdy stosunek nie p o w in ie n  być 
odw ro tny . I tu  znow u podobn ie  ja k  
z w a rsz ta tam i p racy, p rzep row adzen ie  
te j sp raw y uw ażam y za konieczność. 
W ie m y  bow iem  z dośw iadczenia, i tego 
k ry ć  nie pow inn iśm y, że w iększość 
m ieszkań opuszczonych w  czerw cu 
przez n iem ców  zosta ła  w k ró tc e  po tym  
ograbiona. O sadn ik  zna laz ł p rzew ażn ie  
ty lk o  cz te ry  ściany. W ie m y  o tym , że 
pod w zględem  w a lk i z szabrow n ic tw em  
m am y za sobą na zachodzie nam acalne 
już osiągnięcia. N ie  są one jednak tak ie , 
byśm y sobie n ie zdaw a li sp raw y z tćgo, 
że w  zm nie jszonym  rozm iarze  mogą się 
pow tó rzyć .

Za ta k im  w łaśn ie  rozw iązan iem  p rze 
m aw ia jeszcze co innego. O sadnik św ia 
dom, że obejm uje zo rgan izow any w a r
szta t p racy, czy też urządzone m ieszka
nie, będzie m óg ł ca ły  swój p ie rw szy  za
pał, ja k im  p rzepo jony  jest c a ły  szereg 
p rzesied lonych, w yzyskać  na p rzys toso 
w an ie  się do now ych  w a ru n kó w . Będzie 
zapałem  sw oim  od p ie rw sze j c h w ili pod 
n os ił tych , co może pod w p ływ e m  ta k ich  
lub  innych oko licznośc i opadają na du
chu. Będzie przede w szys tk im  jednym  
z tych , co w p ły w a ć  będą na stab ilizac ję  
gospodarczą na tam tych  terenach, N ie 
będzie już bow iem  obaw y, że w ys ied lę -

Wysiedlić
Konferencja starostów, jaka obradowała 

w Katowicach pod przewodn. woj. gen. 
Zawadzkiego zajmowała się sprawą wy
siedlenia z całego Śląska pozostałych tam 
niemców oraz kwestią ułatwienia życia 
repatriantom osiedlonym na Śląsku.

Woj. gen. Zawadzki omawiając zagadnie
nie oczyszczenia terenu z niemców stwier
dza, że niektóre powiaty już przeprowa
dziły akcję wysiedlenia niemców, inne zaś 
jeszcze dotąd mają na swym terenie duży 
ich odsetek. Należy się jak najwcześniej 
tych bolączek pozbyć. Województwo, ślą
skie musi być oczyszczone z niemców.

nie n iem ców  w p ły n ie  d es trukcy jn ie  na 
stan ekonom iczny ziem  zachodnich.

W yko n a n ie  uchw a ł poczdam skich w y 
maga, byśm y w łaśn ie  w  ta k i a n ie  inny  
sposób zagadnienie to  rozw iąza li. U rzęd 
n icy , k tó rz y  p ra g n ę lib y  znaleźć inne 
w yjśc ie , w in n i być co na jm nie j pouczeni 
o n iew łaśc iw ośc i swego postępow ania , 
a raczej usunięci ze swych stanowisk. 
Rzecz jest za dużej i z b y t podstaw ow ej 
w ag i d la p rzysz łośc i P o lsk i, byśm y w  
rozw iązan iu  jej zasłaniać się m og li ogó l
nym i przep isam i, k tó re  w  n iczym  n ie  na
ruszają m ożności tak iego  w łaśn ie , do 
c h w ili w ys ied len ia  n iem ców , rozw iąza 
n ia  p rob lem u  n iem ieckiego-

Inne jeszcze zagadnienie p ragn iem y tu  
poruszyć, O becnie zgodnie z zarządze
n iam i w o jew odów  zachodnio - p o m or
skiego i do lno-ś łąskiego odbyw a się p o 
now na re jestrac ja  n iem ców , m ających 
być w ys ied lonym i. Spraw a to  ogrom nej 
w agi. W ie m y  —  ja k  w yg ląda ła  ona w  
czerw cu  b r. W ie lu  n iem ców , a szcze
gó ln ie  n iem ek, u n ikn ę ło  opuszczenia 
ziem  zachodnich w sku te k  stanow iska 
pe łnom ocn ików  rządu, b u rm is trzó w  lub 
też pe łn om o cn ikó w  d la  spraw  p rzem y
słu. O prócz s ił fachow ych  za trzym ano 
w te d y  —  zbyt dużo niemek. T w ie rd z i
m y stanowczo, i  n ie  p ragn iem y tego 
u k ryw a ć , iż  pozos ta ły  w  dom ach, za j
m ow anych p rzew ażn ie  przez m łodszych, 
niemki te najmłodsze, najbardzie j, . .  
„powolne“. D oszło do tego, że przez 
w spó łżyc ie  n ie m k i te zapom ina ły  o sw o
je j is to tne j sytuac ji. Pom ni jesteśmy 
sku tkó w , ja k ie  m ia ła  d la  Prus „p o w o l
ność" ich k ró lo w e j w obec Napoleona. 
N ie  jesteśm y pu ry tanam i, n ie m am y za
m ia ru  w trą ca ć  się do życ ia  p ryw a tnego  
poszczególnych jednostek. Tam  jednak, 
gdzie do spo łeczeństw a naszego w k ra 
czają oznak i uśpienia naszej uw agi przez 
e ro tykę , m usim y być czujn i.

I  d latego dziś p rz y  w yko n yw a n iu  
tych  w łaśn ie  lis t, obecna w inna  być k o n 
tro la  społeczna, W ym aga tego odpo
w iedzia lność nasza w obec h is to r ii. Żą
dają tego od nas p rzysz łe  poko len ia .

D r W ito ld  Hensel.

niemców
Omawiając sprawy repatriacyjne, woj. 

gen. Zawadzki stwierdził stanowczo, że 
repatriantami należy się koniecznie za
jąć. Repatrianci, którzy zajęli gospodar
stwa niemieckie a później wskutek rehabi
litac ji muszą to gospodarstwo opuścić, po
winni otrzymać gospodarstwa lepsze.

Kwestia niemiecka zostanie w najbliż
szych dniach na terenie Śląska rozwiązana, 
ukaże się bowiem zarządzenie o opuszcze
niu przez niemców miast: Bytomia, Ża- 
brza i  Gliwic. Do dnia 30 .września niemcy 
muszą te miasta opuścić dobrowolnie; kto 
pozostanie, umieszczony zostanie w obozie 
pracy.
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a  S e r b o w ie  łu ż y c c yM y , C z e s i
Już z p rask ich  ko respondenc ji czaso

pism  k ra ko w sk ich  dow iedz ia ła  się o p i
n ia  po lska  o cha rak te rys tycznym  dla 
p o l ity k i pew nych  k ó ł czeskich fakc ie  
po łączen ia  m an ifestac ji na rzecz małego 
narodu s łow iańskiego, w obec któ rego  
na całe j S łow iańszczyźn ie  c iąży obo
w iązek  ja k  na jw ydatn ie jszego i  na jene f- 
g iczniejszego popa rc ia  jego dążeń do 
u w o ln ien ia  się i  w yod rębn ien ia  z n iena
w is tnych  gran ic  p rzysz łych  N iem iec —  
Serbów  łu życk ich , ze spraw ą naszego 
Górnego Śląska,

O lb rzym ią  w iększość naszego narodu, 
znającą h is to rię  P o lsk i, a zw łaszcza h i
s to rię  Śląska, chw yc ić  m usia ł wobec 
tych  n iezd row ych  a pe ty tów  czeskich 
naw e t na Śląsk G ó rny  —  popros tu  —  
pusty  śmiech. C zyżby bow iem  Czecha
m i b y li c i wszyscy, co p rzez szereg dz ie 
s ią tkó w  la t  w a lc z y li i  w y w a lc z y li od ro 
dzenie Śląska, tonącego pod  zalewem  
germ ańskim  już od czasów ks iążą t p ia 
s tow skich , a w ięce j jeszcze za p rze jśc io 
wego panow ania  czeskiego? C zyżby 
C zecham i b y li śląscy „b u d z ic ie le " K a 
ro l M ia rk a , Tadeusz K oraszew ski, A dam  
N ap ie ra lsk i?  A  może W o jc iech  K o rfa n 
ty , syn ludu  górnośląskiego, k tó rego  
im ię  w  h is to r ii p rzebudzen ia  na rodow e
go Śląska z ło ty m i zap isa ło  się głoskam i, 
—  i c i w szyscy B adurow ie , W ie r te lo -  < 
rzow ie , Ludygow ie , D z iw io ro w ie , B rze- 
sko tow ie  i in n i soko li, k tó rz y  za budo-^ 
w an ie  P o lsk i p rzy  pom ocy id e i sokolej 
p rzez p o lic ję  p ruską  p rześ ladow an i b y l i\  
ze szczególną w śc iek łośc ią?  A  może| 
w reszcie dz is ie jszy w o jew oda A rk a  Bo-1 
żek, tw a rd y  ja k  Boryna, dz iedzic p ia -*  
s tow skiego g run tu , od k ilk u s e t la t  po 
zostającego w  jego rodz in ie , d opók i go 
n ie w ygna ła  z niego na tu ła czkę  h it le 
row ska  w śc iek lizna?

Śmiech, ja k  śmiech. Lecz gorzej, że 
bardzo w ie lu  P o la kó w  ta k i p rze jaw  
a p e ty tu  czeskiego na Śląsk zmusza do 
na jzupe łn ie j usp raw ied liw ionego  obu
rzenia.

Jestem  P o lakiem , za licza jącym  się do 
szczerych p rz y ja c ió ł narodu czeskiego i 
państw a czechosłow ackiego. P rzyjaźń 
ta z ro d z iła  się z na jbardz ie j bodaj de
m okra tyczne j ide i, z T yrsow e j ide i So
ko le j, D ow ody  je j sk łada łem  w  czasie 
najsroższej b u rzy  an tyczesk ie j za e ry  
p o lity k i Becka, p row adząc T ow , po lsko - 
czechosłow ackie  w  Poznaniu, a n ie 
m nie j w  p ra cy  pub licys tyczne j, na raża
jąc się na k o n fis k a ty  i  procesy. D la tego 
n ie je d n o k ro tn ie  spo tyka łem  się ź i ro 
n iczną uw agą: „W id z isz , ta cy  są tw o i 
C zes i!“

I  dziś jeszcze narażam  się na uw agi 
podobne —  bodaj jeszcze częściej, dziś, 
w  czasach, k ie d y  m ów i się i p isze ty le  o 
p rzy ja źn i s łow iańsk ie j, o kon ieczności

zgodnej w spó łp racy  w szys tk ich  na ro 
dów  s łow iańsk ich . s

Jakże mam b ron ić  W as? B racia  Cze
si! Czyż zdo łam  przekonać tych  roda
kó w  swoich, k tó rz y  zarzucają W am  —  
choćby na podstaw ie  w spom nianej na 
w stęp ie  propagandy —  zaborczość, a r
gum entam i o różnorodności obustronnej 
naszej p sych ik i, o naszym w ciąż jeszcze 
poku tu jącym  rom antyzm ie , a W aszym  
rea liźm ie , k tó ry  w y ro b ił W am  op in ię  —  
doskona łych  hand larzy, businessmanów, 
N ie  zrozum ie ją  rodacy m oi tego, że m o
żecie dla osięgnięcia jakiegoś celu sta
w iać  cenę dziesięcio-, czy naw et dw u-
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Afisz propagandowy czeski za oderwaniem 
Górnego Śląska cfd Polski.

d z ie s to k ro tn ie  wyższą, n iż  w ynos i w a r
tość danego celu.

M ożem y W as zapew nić, że —  jeże li 
chodzi o Łużyce, to  m y z uczuć naszych 
dla Serbów  łu życk ich , k tó ry c h  poparc ie  
ze w szys tk ich  s ił uw ażam y za prosty , 
lu d zk i, a przede w szys tk im  s łow iańsk i 
obow iązek, za obow iązek, w y p ły w a 
jący z hasła Jana Husa ,,P ravda v ite z i , 
p rzedm io tu  hand lu  czyn ić  nie um iem y 
i nie chcemy. Z Łużycam i nie łączy  nas 
żaden in n y  in te res, ja k  ty lk o  ten, by 
b y ły  one w olne, by b y ły  kochanym  na
szym sąsiadem po tam te j s tron ie  N isy, 
sąsiadem w o lnym , szczęśliw ym , p o p ie 
ranym  przez w szys tk ich  S łow ian . Jeże li 
sąsiad ten  u p a tru je  w iększe d la  siebie 
ko rzyśc i w  w e jśc iu  w  b liższy kontakt,, 
p o lity c z n y  z Czechosłow acją, n iż  z P o l
ską, to  także  n ic  p rze c iw  tem u m ieć nie 
będziem y, ani to  n ie  um nie jszy w  żad
nej m ierze serdeczności naszych dla 
n ich uczuć,

W yg ryw a n ie  Śląska jako  a tu tu  w  
zw iązku  ze spraw ą łu życką  jest robo tą

po lityczną , szytą  n ićm i zb y t g rubym i. 
Pachnie ona aż n a z b y t— hand larstw em , 
a n ie  p o lity k ą . P rzekonan i też jesteśmy, 
że cała ta  afera w ysz ła  z p ryw a tn e j in i
c ja ty w y  jak ie jś  g ru p k i lu d z i n ieodpo
w iedz ia lnych , pragnących na w ys łu g i
w an iu  się czyimś in te resom  upiec swą 
w łasną pieczeń, C zyżby za tą  czeską 
g rupką  k ry ły  się te  czyn n ik i anglo- 
am erykańskie , k tó re  przez usta C hu r
ch illa  w yp o w ia d a ły  swe w ą tp liw o śc i 
w  spraw ie  gran ic zachodnich P o lsk i —  
ko ła  kap ita lis tyczne , k tó ry m  za leża ło
by na ra to w a n iu  sw ych p ryw a tn ych  in 
te resów  w  N iem czech? S kłócen ie  m ię
dzy sobą S łow ian  zachodnich m ogło by 
im  oddać w ie lk ą  przysługę. Im , a w  re 
zu ltac ie  —  niemcom_

C ała  ta  spraw a posiada poza tym  
jeszcze drugą stronę. C zyn ią  się u nas 
staran ia , aby całą op in ię  P o lsk i p o ru 
szyć na ko rzyść spraw y łu życk ie j, jako  
spraw y zarów no ogó lnos łow iańsk ie j, 
ja k  i bezpośrednio po lsk ie j, gdyż sto ją 
cej w  ścisłe j łączności z naszą granicą 
zachodnią. O tóż w ys tąp ien ie  n ie o fic ja l
nych czyn n ikó w  czeskich, o k tó ry m  w y 
żej m owa, zaszkodzić może w  znacznej 
m ierze zam ierzanej a kc ji po lsk ich  czyn
n ik ó w  społecznych na rzecz Łużyc, a 
w ięc  bezpośrednio i samym Serbom  łu 
życk im . I ta k  naród, k tó ry  przez swe 
bohatersk ie  w y trw a n ie  i p rze trw a n ie  
całego p ie k ła  h itle ro w sk ie g o  zas łuży ł 
sobie na jak  na jdale j idącą pomoc m o
ra lną, stać się może w sku te k  n iep rze 
myślanego poczynan ia  n ie rozw ażnych 
jednostek czeskich p rzys ło w io w ym  k o 
w alem , k tó rego  pow ieszono za w inę  —  
ślusarza. r

Na podobnym  s taw ian iu  k w e s tii u c ie r
p ieć musi nie ty lk o  spraw a łużycka , nie 
ty lk o  spraw a naszych gran ic  zachod
nich, lecz spraw a całe j zachodnie j S ło 
w iańszczyzny jako  ta k a  —  te j zacho
dn ie j S łow iańszczyzny, k tó ra  z h is to r ii 
ty le k ro ć  pow inna  b y ła  w yciągnąć nau
kę, że ty lk o  i  jedyn ie  w  zgodnym  i so
lid a rn ym  postępow an iu  spoczyw a jej 
s iła  i obrona, podczas gdy rozb ieżności, 
kończące się w a lka m i, są jej zgubą, w y 
chodzą w  rezu ltac ie  zawsze na korzyść 
zachłanności n iem ieck ie j.

W szys tko  w ięc  p rzem aw ia  za tym , że 
w  spraw ie  te j p o w in ie n  odezwać się z 
P rag i głos o fic ja lny .

Tadeusz Powidzki

W o ł a n i a
Polaków  z- Z a o l z i a

Jak donosi „Polpress“ — Polacy na Za
olziu zwrócili się z apelem do Prezydenta 
Bieruta o ochronę przed terorem szowi
nistów czeskich, operujących masowymi 
aresztowaniami, napadami, metodami wy
siedleńczymi i ogólnym złym traktowa
niem obywteli polskich.
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Z NASZYCH REPORTAŻY

Z WYCIECZKI
N iebo zasnuło się chm uram i. Pociąg 

lec i szybko z gó ry  na dó ł do liną  Łeby. 
M o k re  łą k i p łaszczą się coraz bardzie j, 
soczystą z ie len ią  zaścielając w idnokrąg , 
Ze w schodu od W e jhe row a  zb liżam y się 
do Lęborka .

Na stacji, ja k  zw yk le  na tym  szlaku, 
w ita  nas rum ow isko  n iem ieck ie j po tęg i 
m ilita rn e j. Leżą n ie ruchaw e żó łte  c ie l
ska czołgów , sterczą żałośnie d ług ie  lu fy  
zen itów ek, w a la ją  się g ilzy  poc isków , 
a na rozgniec ione j ja k  zabaw ka dz ie 
cięca żelaznej lo ko m o tyw ie  w idn ie je  
dum ny napis: „R ä d e r müssen ro lle n  fü r 
den S ieg !“  ( „K o ła  toczyć się muszą ku  
zw yc ięs tw u ! ‘). A le  kom endy n iem iec
k ie j już nie s łychać! J a s k ó łk i pod la tu ją  
pogodnie w  ciszy łagodnego w ieczoru .

P ierw sza im presja  z Lębo rka  —  to  
zanurzenie się m ię kk ie  w  m orzu z ie le 
ni. Ja k  p ię kn ie  musi tu  być w iosną, gdy 
b ia łe  k w itn ą  sady. M ias to  całe otoczone 
jest w ieńcem  drzew  i k rzew ów , w y ła 
n ia ją się z n ich różow e dachów k i i jasne 
ściany schludnych dom ków  i  w il l,  z w i
sają z ok ien  b ia ło -cze rw one  chorąg iew 
k i, obw ieszczające radośnie, że m ie 
szkają tu  już Polacy. I od razu w iadom o 
jacy są c i now i ludzie . Bo oto deszcz 
ru n ą ł u lewą, co n ie  jest rzadkością  w  
dorzeczu Łeby, —  n ie  bardzo w ięc  w ia 
domo, gdzie się podziać w  obcym  m ie 
ście. Zan im  się do trze  do gościnnego dla 
każdego w ędrow ca P U R ‘u, lub  C ze rw o
nego K rzyża , trzeba  schron ić się szybko 
g d z ieko lw iek . A le  już w yciąga ją  się so
lid a rn ie  serdeczne ram iona rodaków . 
W ła śc ic ie l m iłe j, dobrze w  p ro w ia n t za
opatrzonej ow oca rn i p rzy  ul. W ile ń sk ie j 
zaprasza, nocuje, gości. N iedaw no p rz y 
b y ł z W ło c ła w k a , ale już duszą i sercem 
s ta ł się Lęborżaninem . W  jego gustow nie 
um eblow anym  m ieszkan iu  grom adzą się 
i żo łn ie rze  po lscy i p rzyp a d ko w i zna
jom i. Jest nam ta k  sw obodnie  i wesoło, 
jak  w  każdym  innym  m ieście w  Polsce,

W rażen ie  to byna jm n ie j n ie ustępuje 
i w  czasie dalszego pobytu . S praw y 
s łużbow e k ie ru ją  nas na s ta rostw o. A le  
jest p rzecież n iedzie la . Jest godzina 
5 po po łudn iu . N ic  to ! Już przez d rzw i 
dochodzi nas s tu ko t m aszyny dop isan ia . 
Sam ob yw a te l s tarosta  urzęduje  w  na j
lepsze. Bez tru d u  z na jw iększą  up rze j
mością udz ie la  kon iecznych in fo rm acy j. 
A  przecież życie  tu  na Zachodzie n ie jest 
ła tw e . K to  chce być p ion ie rem  p o lsko 
ści, musi być ideow cem ,Tysiączne spra
w y  i różne sprzeczne in te resy  k łę b ią  się 
i ła tw o  mogą zn iechęcić s łabych du
chem, lub  tak ich , co chcą do rob ić  się 
ła tw o  w  tem p ie  b łyskaw icznym . Szczę
ściem d la  Lę b o rka  w ie lk ie  fa le  „sza
b ro w n ik ó w " już zos ta ły  w strzym ane, z

DO LĘBORKA
rozbo jem  w ałczą  sku teczn ie  m ie jscow i 
dz ie ln i m ilic janc i, m iasto  jest s tosunko
w o m ało zniszczone —  w yp a lo n y  R ynek 
—  reszta ocalała, Są w ięc  w ie lk ie  m o ż li
w ości d la p rzedsięb iorczych ludz i w sze l
k ich  zaw odów , Jeże li ma być dobrze, 
trzeba, aby p rzyb yw a ło  ja k  na jw ięce j 
P o laków , gdyż w ówczas życie  same w y - 
norm uje i usp raw n i ruch  gospodarczy, 
o b ró t hand low y.

A  L ę b o rk ie m  w a rto  się za in te reso
wać, gdyż jest to  napraw dę bardzo 
ładne, duże m iasto. T u  i tam  na szybach 
w ys taw ow ych  po lsk ich  p rzeds ięb io rs tw  
w id n ie ją  n a le pk i z herbem  grodu. W  
brązow ym  po lu  sto i różow y lew ek  po 
m orsk i, p rezen tu jąc zarys tw ie rd z y  i 
baszty, od do łu  podkreś lone j b łę k itn y m i 
ba łw ankam i, s tw ie rdza jącym i b liskość 
m orza. Z achow a ły  się budow le  zam ko
we, i o taczająca je fosa. Zachow ała  się 
p iękna, s ta rodaw na św ią tyn ia  św, Ja- 
kóba i w ie le  innych  h is to rycznych  gma
chów  i dom ów. Jest w ięc do czego na
w iązać po lską  tradyc ję  h is to ryczną. 
Ł a tw o  ro zw in ie  się i po lsk ie  życie k u l
tu ra lne , gdy się p rzypom n i, że przecież 
jeszcze w  p o ło w ie  w . X V I I  L ę b o rk  z 
Z iem ią  Lęborską w ch o d z ił w  sk ład  Rze-

D ziś za łączam y n r  2 „ M O J E G O  \ 

P R Z Y J A C IE L A “ , b ezp ła tn e g o I 

d od a tku  d la  dzieci.

czypospo lite j P o lsk ie j. Jest to rdzenna 
Kaszubszczyzna, podatna  do res law iza- 
c ji,  je ś li ty lk o  ż y w io ł p o lsk i w ykaże do
stateczny po tenc ja ł w ładzy  i a k tyw 
ności.

Z żalem opuszczamy >vczesnym ra n 
k iem  L ę bo rk . W zd łu ż  g rana tow ych  la 
sów snują się b ia łe  m gły. T a k  się zdaje, 
że ze snu obudz ił się legendarny smok 
lębo rsk i. K aszubi tw ie rd zą , że w  p o b li
sk im  jez io rze  Łebsk im  ż y ł ongiś „ lę - 
w o rm “ , zab ity  przez rycerza  w  m iejscu 
dzisiejszego m iasta Lębo rk , k tó re  'od 
niego w z ię ło  swoje m iano.

A le  już m g ły  rzedną, w y ła n ia ją  się co
raz to  wyższe w zgórza, p rzep iękne  lasy 
ciągną oczy ku  sobie. Pejzaż jest ta k  
p iękny , roz leg ły , u rozm a icony k o n fig u 
racją  te renu  i bogactw em  flo rys tycznym , 
że m ało k tó ry  reg ion  P o lsk i może się z 
n im  rów nać. N ie d z iw  w ięc, że na pe
ron ie  W e jherow a, m e lancho lijn ie  p rzed 
staw ia się grupa niemców, k tó rym  sąd 
h is to r ii każe te raz pow racać tam, skąd 
zupe łn ie  n iepo trzebn ie  p rz y b y li w  te 
strony. D r W anda Brzeska

Zjazd uczestników walk podziemnych
W  dniach 1 i 2 s ie rpn ia  ob radow a ł 

w  W arszaw ie  zjazd uczes tn ików  w a lk i 
podziem nej z n iem cam i. Z jazd zgrom a
d z ił cz łonków  A rm ii Ludow e j, A rm ii  
K ra jo w e j, B a ta lio n ó w  C h łopsk ich  i K o r 
pusu Bezpieczeństwa.

Z jazd zaszczycili swą obecnością 
lic z n i cz ło n ko w ie  rządu z P rezydentem  
B ie ru tem  na czele.

P rezyden t B ie ru t w y g ło s ił na w stę 
p ie  przem ów ien ie , w  k tó ry m  składa jąc 
h o łd  po leg łym  z w ró c ił uwagę na trw a 
jące' w c iąż n iebezpieczeństw o,

Po p rzem ów ien iu  p rezyden ta  B ie ru ta  
p rze m a w ia li: p re m ie r O sóbka -M oraw - 
ski, w icem in , B ie ń ko w sk i, gen. K orczyc, 
w ice p re m ie r M ik o ła jc z y k , oraz p rzed 
s taw ic ie le  s tro n n ic tw  p o lityczn ych .

B aw iący na u rlo p ie  M arsza łek  R ola- 
Ż ym ie rsk i nades ła ł na z jazd te legram  
w  k tó rym  stw ierdza, że orgaznizacje  ró ż 
nym i krocząc dragam i, zeszły się w w o l
nej Polsce.

W  im ien iu  obrońców  W arszaw y z 
1939 ro ku  p rze m a w ia ł dow ódca obrony 
gen. Róm m el, zaś w  im ie n iu  M ie jsk ie j 
R ady N arodow e j inż. T o łw iń s k i.

Po zam kn ięciu  o fic ja lne j części zjazdu 
uczestn icy uda li się na P lac Zam kow y, 
gdzie o d d a li h o łd  m ie jscom  straceń n a j
lepszych P o laków , zam ordow anych 
p rzez z b iró w  n iem ieckich .

Z jazd  to czy ł się w atm osferze podn io 
słej, po rusza ł szereg zagadnień państw o
w ych  i na zakończenie  p o w z ią ł .szereg 
rezo luc ji.

B y ł to  p ie rw szy  zjazd boha te rów  
w a lk i podziem nej, re p rezen tan tów  
w szystk ich  o rgan izacyj, k tó re  na swych 
sztandarach w y p is a ły  hasło zbro jne j 
w a lk i z okupan tem  n iem ieck im .

Z jazd s tw ie rd z ił, że b ra te rs tw o  b ron i 
z w szys tk im i N arodam i Z jednoczonym i 
ma dla P o lsk i znaczenie n iep rzem ija ją 
ce. W zyw a rów nych  w czora j w  ob liczu  
śm ierci, rów nych  dzis ia j w  praw ach i 
obow iązkach żo łn ie rzy  pozosta jących 
poza kra jem , zdekonsp irow ana Polska 
w zyw a  do po w ro tu . Z iem ie  odzyskane 
czekają na um ocnien ie  na n ich p o lsko 
ści, na s tw orzen ie  bastionu ochronnego 
p rzec iw  n iem czyźnie.

„ P O L S K A  Z A C H O D N I A “ 
Konto PKG. V — 4228.
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Szczęśliwym  tra fem  w p a d ł m i w  ręce 
maszynopis, zaw ie ra jący urzędowy po
ufny memoriał, k tó ry  rzuca n iezw yk le  
c iekaw e św ia tło  na s tosunki panujące 
w  pow ia tach  lęborsk im , b y to w sk im  i 
s łupsk im  w  6 la t po tra k ta c ie  w e rsa l
skim . A u to re m  m aszynopisu jest sam 
prezes re jenc ji kosza lińsk ie j, n ie ja k i 
C u rt Cronau. M e m o ria ł nosi datę 2 maja 
1926, Ten na jw yższy dygn ita rz  p ro w in 
c jo n a ln y  stw ierdza tam bez osłonek 
m. i., co następuje:

„Przebieg wydarzeń podczas Traktatu 
Pokojowego i ustalania nowych granic u- 
wydatniły aż nadto wyraziście, że nawet 
te resztki ludności kaszubskiej stoją prze
ważnie sympatiami swymi po strome Pol
ski“ .

Cronau stara  się w p raw dz ie  w  d a l
szym to k u  w yw o d ó w  dow ieść, że l ic z 
bow o „m nie jszość po lska  i kaszubska“  
jest tu  n ie liczna. Jest on w yraźn ie  za
gn iew any na k i lk u  ks ięży k a to lic k ic h , 
k tó ry c h  pracę okreś la  jako  „ru ch liw o ść  
sprzeczną z in te resam i n ięm ieckości i 
będącą p rzedm io tem  w ie lo k ro tn y c h  do
nosów“ . Zapam ię ta jm y szczególnie trz y  
boha te rsk ie , nazw iska : ks. Poyda w 
S łupsku, ks. C zyń ko w sk i w  N iezabysze- 
w ie  (Dam sdorf) oraz ks. P rądzyńsk i w 
Ugoszczy (Bernsdorf). O Kaszubach i 
ich  stosunku do JCościoła ka to lic k ie g o  
m ów i C ronau dosłow nie :

Kaszubom brak własnej określonej świa
domości narodowej jak i przywódców; stąd 
ich głębokie związanie z Kościołem. Ka
szubi zachowywali się wobec zmiennych 
losów swej najnowszej historii przeważnie 
obojętnie. Byli stale lojalnym i obywatela
mi niemieckimi. Przebudzenie ich świado
mości politycznej i oddalenie się od nie- 
mieckości nastąpiło dopiero w okresie wal 
ki kulturnej, kiedy to Bismarck uderzy! w 
ich Kościół. Dlatego trzeba unikać wszyst
kiego, co by u Kaszubów wywołać mogło 
wrażenie tzw. po lityk i ukłuć szpilkami. W 
kościelne stosunki na pograniczu trzeba 
ty lko wtedy ingerować, gdy zostaną stwier
dzone wybitne uchybienia“ .

W  tym  samym m em oria le  pisze C ro 
nau, że propaganda po lska  „s iln ie  p a ra 
liżu je  życie  gospodarcze i  w p row adza  
w  ludność n ie p o kó j“ . A le  n a jc ie ka w 
szym jest stw ierdzen ie  w ustach n a jw y ż 
szego do s to jn ika  re jęncyjnego, lę k a ją 
cego się dos łow n ie  „b y  p o w ia ty  L ę b o rk  
i B y tó w  oraz pogran icza  p o w ia tów : 
S łupsk i M ia s tko  (Rum m elsburg) nie 
w p a d ły  Polakom , ja ko  d o jrza ły  ow oc“ .

R ów nież następujące w yw ody, za
cze rpn ię te  z tegoż poufnego m em oria łu  
zasługują na zanotow an ie :

„W  istocie niema najmniejszej potrzeby 
zakładania polskich szkól lub urządzania 
kursów języka polskiego. Ludność jest 
przecież kaszubska. Jej językiem jest mo
wa kaszubska. Jest rzeczą udowodnioną, 
że liczne rodziny w ogóle nie rozumieją 
polskiego języka literackiego. Nie staje w 
zasadzie nic na przeszkodzie temu, aby

Kaszubom umożliwić posługiwanie się ję 
zykiem ojczystym, chociaż w tej chwili 
jeszcze z braku odpowiednich gramatyk i 
podręczników zrealizowanie tego jest nie
możliwe".

A le  ja k  bardzo sztucznym  b y ł ca ły  
powyższy w yw ód, w yn ika  jasno choćby 
z dalszych, bezpośrednio po tym  nastę
pujących w ynurzeń :

„Ludności tej jednak wcale na tym nie 
zależy. Ona chce polskiego nauczania. Mnie 
wydaje się rzeczą niebezpieczną, by żąda
niu temu zadość uczynić. Powstało ono 
pod wpływem kilku  agitatorów... Choć'da
leki jestem od tego, żeby zagadnienie 
mniejszościowe mego okręgu rozwiązywać 
pod kątem gwałtownej germanizacji, to 
jednak z naciskiem podkreślam, że jest 
moim obowiązkiem przeciwstawić się pró
bom sztucznej polonizacji“ .

Tym czasem  ta  sama ludność po lska 
czy kaszubska, k tó re j ta k  bardzo ba ł 
się dygn ita rz  kosza lińsk i, oddała w  g ru 
dn iu  1924 podczas w yb o ró w  do Sejmu 
Rzeszy ogółem  822 głosów.

Rzecz oczyw ista , w y n ik  ten nie od
pow iada ł naw e t w  p rzyb liże n iu  fa k 
tyczne j s ile  tam te jsze j ludności po lsk ie j, 
n iem nie j ilu s tru ją  one w yraźn ie , że P o
lon ia  tam te jsza u leg ła  raczej osłabieniu. 
M im o  to, k ie d y  Z w iązek  P o laków  p rze 
p ro w a d z ił w  r. 1925 w  pow . b y to w sk im  
w yb ó r P o laka  do tzw . W y d z ia łu  P o w ia 
tow ego —  tenże prezes C ronau m usi się 
z tego tłum aczyć  N adprezyden tow i w  
Szczecinie. T o  samo pow ta rza  się, gdy

w  ro ku  następnym  11 m iejscow ości 
szko lnych w  pow iec ie  b y to w sk im  sta
w ia ło  w n io sk i o polską szkołę dla 354 
dzieci. —  Prezes kosza lińsk i chw a li się 
wobec pruskiego m in is te rium  tym , że 
„ ty lk o  d la 66,2% dzieci kaszubskich w  
w ie ku  szko lnym  staw iono w n io sk i o p o l
ską szkołę m nie jszościow ą". A le  sam o- 
s łabia ten „sukces“ , bo doda je : k,w ie lu  
w yco fa ło  później odnośne w n io sk i . l o  
w łaśn ie  dow odzi n iedwuznacznie , jak  
s ilnym  b y ł nacisk p o lity c z n y  na boha
te rską  ludność po lską. C ronau zapo
w iada, że rów n ież w  p rzysz łośc i będzie 
za jm ow ał do w n iosków  tych  odm owne 
stanow isko, a to  zgodnie z op in ią  p rzed 
s ta w ic ie li m in is te rium  ośw ia ty, k tó rz y  
go w  tym  poglądzie u m ocn ili podczas 
objazdu i w izy ta c ji. O grom nie podn ie 
siony na duchu kończy  C ronau te w y 
w ody  następująco:

„Należy oczekiwać z całą pewnością, że 
po ustabilizowaniu się dalszym stosunków, 
zaniknie ruch ten sztucznie wybujały i  że 
w moim okręgu rejencyjnym o jakimś za
gadnieniu polskim w ogóle mowy nie bę
dzie“ .

Z k ło p o tliw y c h  w ynurzeń Cronau a 
w y n ik a  jasno, że nowa, odrodzona P o l
ska p rze ję ła  zaszczytny d ług w dz ięcz
ności w obec te j n ie liczne j garści osiadłej 
zw a rto  ludności po lsk ie j na tych  k ra ń 
cach wschodnich i pó łnocnych  Pomorza.

Leszek Gustowski

0  kredyty dla Okręgu Mazurskiego
Z Okręgu Mazurskiego szły w ostatnim 

czasie niepokojące alarmy na temat prze
ludnienia tamtejszych terenów osiedleń
czych itp. Spowodowało to, że specjalna 
komisja pod kierownictwem wiceprez. 
Warszaw. Rady Naród. Grodzickiego wy
brała się na objazd Mazur, celem zbadania 
na miejscu i uporządkowania spraw prze
siedleńczych. W yniki tej podróży, przed
stawione przez wiceprez, Grodzickiego, są 
bardzo ciekawe i instruktywne. Okazuje się 
bowiem, że z wyznaczonego kontyngentu 
50 tysięcy przesiedlono dotychczas dopiero 
około 20 tysięcy. A  mimo to taki np. Olsz
tyn jest już osadniczo nasycony, po prostu 
z braku funduszów na uruchomienie war
sztatów pracy. Projektowano wprawdzie 
utworzenie Banku przesiedleńczego, ale 
projekt pozostaje nadal ty lko  projektem, 
gdy tymczasem zagadnienie finansów 
i interwencji jest tam sprawą palącą.

Znacznie gorzej jeszcze przedstawia się 
położenie w Elblągu, a to — jak stwierdza 
wiceprez. Grodzicki — z winy nieodpo
wiedniego aparatu administracyjnego. Róż
ni urzędnicy zarządu miejskiego, łącznie 
z prez. m. Wysockim (którego już umie
szczono za kratkami), nie bardzo zgodni 
byli z prawem i elementarną uczciwością. 
Temu złu stara się obecnie zaradzić 
i energicznie przeciwdziałać nowy prezy
dent miasta.

Ogólna gospodarka cierpi z powodu włą
czenia do województwa gdańskiego, które

skupiwszy całą uwagę na odbudowie portu, 
mało dba o Elbląg.

Zagadnienie przemysłu elblądzkiego zo
brazować można w poniższym rejestrze: 
„W  mieście znajdują się elewatory, które 
mogą pomieścić tysiąc wagonów zboża, a 
które są zupełnie niewykorzystane. Z  za
kładów przemysłowych fabryka kafli, zni
szczona w 20%> nadaje się do uruchomienia. 
Fabryka papy zupełnie nie zniszczona, z 
której wywieziono tylko 20%, również na 
daje się do uruchomienia. Fabryka farb 
o 10°/o zniszczenia i inwentarzu wywiezio
nym w 30°/o, również może ruszyć. Ponadto 
uruchomiona została fabryka wód sztucz
nych. Ze stoczni okrętowej dzisiaj do urm 
chomienia nadaje się ty lko odlewnia i dział 
montażu łodzi, fabryka parowozów zaś wy
magałaby wielkiego wkładu kapitału. 
Główny ciężar gospodarki miejscowej 
oprze.się na przemyśle rybnym i rybactwie, 
gdyż warunki po temu są bardzo pomyślne. 
Należy wydobyć zatopione kutry, zabez
pieczyć sprzęt rybacki i przystąpić do po
łowów Warszawska spółdzielnia „Mazur 
nawiązała już tam kontakty. Fabryka pu
szek konserwowych, beczek i fasek, oraz 
sieci rybackich, będzie mogła mieć tam ra
cję bytu, w oparciu o przemysł rybny. Na
leżałoby ze względów na komunikację po
łączyć Elbląg z Toruniem, oraz rozminować 
wybrzeże kanału, łączącego Gdańsk z El
blągiem.
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D okonan ie  masowego p rzeg rupow a
n ia  ludnościow ego jest rzeczą n iezm ie r
n ie trudną , wym agającą czasu i dużego 
w y s iłk u  całego narodu, w  obrębie k tó 
rego jest ono przeprow adzane.

O dgryw a ją  tu  don ios łą  ro lę : czas, w 
ja k im  zadanie to  ma być dokonane, lo 
kom ocja  i w a ru n k i gospodarcze te re 
nów, przeznaczonych na osadnictwo., 
czy też ko lon izację .

W yp ie ra n ie  P o laków  na wschód do
ko n yw a ło  się w  różnych form ach w  
przeciągu setek la t, czy to  przez- g w a ł
tow ną  grab ież i w ypędzanie , w łaśc iw e  
rasie germ ańskie j, czy też przez pod 
stępną ko lon izac ję . K u lm inacy jnym  
pun k te m  pa rc ia  na wschód b y ły  la ta  
osta tn ie j w o jny. N iem cy zastosow ali tu  
m etody przem ocy i gw a łtu  w  stosunku 
do ludności p o lsk ie j i m etody masowego 
p rze rzu tu  ludności n iem ieck ie j, bez 
w zg lędu na osobiste za in teresow ania  
czy naw e t fachowość. Zdarza ło  się, że 
fry z je r  dostaw a ł gospodarstw o ro lne , bo 
a ku ra t b ra ko w a ło  jednej „w ie rn e j rę k i“  
(treuehand) na daną p laców kę, czy też 
rzeźn ik  o trz y m y w a ł m łyn , k tó ry  p rospe
ro w a ł ty lk o  dlatego, że fak tyczne  k ie 
ro w n ic tw o  spoczyw ało  w  rę ku  P o laka 
i pracę w y k o n y w a ł p o lsk i ro b o tn ik .

O peru jąc zatem  m etodam i g w a łtu  i 
te ro ru , m og li N iem cy w zg lędn ie  szyb
ko  opanow ać chaos, k tó ry  p rz y  dużym 
przem ieszczeniu ludności pow sta je. D ru 
gim  n iezm ie rn ie  ko rzys tnym  w a ru n 
k iem , sprzy ja jącym  N iem com  i pozw a 
la jącym  im  na w prow adzan ie  pew nej 
p lanow ości, b y ły  w a ru n k i n iem al po 
ko jow e. C a ły  p rzem ysł po lsk i, handel 
i ro ln ic tw o  sz ły  norm a lnym  trybem . 
Życie na te ren ie  tzw . okręgu W a rty , czy 
Śląska, nie usta ło  ani na m om ent w 
p rze c iw ie ń s tw ie  do naszych te renów  za
chodnich, gdzie paniczna ucieczka 
n iem ców  p rzec ię ła  pasmo norm alnego 
życia  gospodarczego.

W ym ow ne  jest rów n ież  po rów nan ie  
zniszczeń w o jennych  na naszych te re 
nach osadniczych i na n iem ieck ich  te re 
nach ko lon izacy jnych . W  końcu  bodaj 
najdoniośle jszą ro lę  p rzy  przes ied le -

Gz# uiiesz, że...
w skład armii francuskiej oblegającej w r.
1807 Gdańsk wchodziła dywizja polska pod 
generałem Giełgudem. Legia polska w na
grodę za męstwo weszła pierwsza w bramy 
miejskie. Układem w Tylży Gdańsk z 
dwumilowym okręgiem ustanowiono wol
nym miastem, rządzili tam jednak Francuzi, 
zwłaszcza, że Napoleon doceniał znaczenie 
Gdańska mawiając: „Gdańsk jest kluczem 
wszystkiego.“ Załoga miasta składała się 
z a/s z Polaków- pod komendą generała Gra
bowskiego. Po klęsce moskiewskiej Na
poleona, Gdańsk przeszedł w lutym 1811 r. 
znów w posiadanie Prus.

niach czy ko lo n iza c ji odgryw a odpo
w iedn ia  lokom ocja , jako  n iezbędny śro
dek szybkiego p rze rzu tu  ludności bez 
obciążenia s ił osadnika, czy ko lon is ty . 
N iem cy dysponow a li odpow iedn ią  i lo 
ścią po jazdów  m echanicznych i s iłą  p o 
ciągową po lsk ich  gospodarstw ,

A  jednak ko lon iśc i z W o ły n ia  c iągnęli 
do naszej W ie lk o p o ls k i w śród  zim y 
w ózkam i i naw e t pieszo. Pom ijam  tu  
obozy tzw . kw a ran tanny , gdzie każdy 
ściągany na nasze te reny  n iem iec m u
s ia ł w kuw ać w  swój łeb  germ ański, no
w y  ka tech izm  „M e in  K a m p f". T a k  w y 
glądała  m etoda ko lo n iza c ji n iem ieck ie j, 
k tó re j napew no nie chc ia łby  p rzy jąć  
p o lsk i osadnik, mając swobodę ruchu  i 
w zn ios łą  ideę re po lon izac ji oraz p rze 
konan ie , że idz ie  po ojcow iznę,

P o rów na jm y cyfrę  naszych fa k ty c z 
nych przesied leń i n iem ieck ie j k o lo n i
zacji. W  przeciągu n iespełna p ięć m ie 
sięcy p rze s ie d liliśm y  2 m ilio n y  Pola
ków . N ik t  n ie zaprzeczy fa k tu , że Po
lacy są wszędzie, że d o ta r li do w szyst
k ich  p u n k tó w  na jdale j w ysun ię tych  na 
zachód. N iem cy w  przeciągu 4 la t  i 3 
m iesięcy tzn. od dnia p ie rw szych  w y 
siedleń P o la kó w  (29 w rześn ia  do końca 
1944 r.) sp ro w a d z ili 503 605 ko lon is tów . 
Jeże li spo tyka  się dzis ia j k ry ty k ę  osad
n ic tw a  i jego m etod, to  jest w  te j k ry 
tyce  n ie k ie d y  dużo słuszności, zw łasz
cza, jeże li w eźm iem y pod uwagę chaos 
w  p rzydz ia le  p laców ek  itd . Lecz bądź
m y u czc iw i w  p o ró w n yw a n iu  naszych 
i n iem ieck ich  w a ru n kó w  pracy.

W  ozdobnym  album ie, o fia row anym  
w  dn iu  24 grudn ia  1943 r. gene ra łow i 
n iem ieck ie j p o lic ji poznańskie j, K oppe- 
mu, na jkrw aw szem u ko lo n iz a to ro w i 
z iem i w ie lko p o lsk ie j, zna jdują  się fo to 
g ra fie  w ędru jących  ko lo n is tó w  n iem iec
k ich  poprzez śniegi z im y 1940 i 1941 ro 
ku, z w yc iągn ię tą  ręką  na pozd row ien ie  
H it le ra . Są to  w ęd ru jący  ko lo n iśc i z 
to b o ła m i na p lecach lub  na w ózkach, 
pociąganych lic h y m i ko n ika m i. P rzy 
pom n ijm y sobie w yg lą d  tych  „s ła w n y c h “  
n iem ieck ich  roznos ic ie li k u ltu ry . Po
rów na jm y zapa ł naszego osadnika i 
w reszcie  cy fry , czas i tem po po lsk iego 
osadnictwa.

Św iadom i o lb rzym iego  do robku  o k re 
su p ięc iom iesięczne j a k c ji osadniczej, 
do robku  na p o lu  p rzem ys łu  i handlu, 
zobrazow anego na zjeździe p rzem ys ło 
w ym  w e W ro c ła w iu  i  Je len ie j Górze 
będziem y jeszcze z w iększym  uporem  
pokonyw ać trudnośc i odbudow y ziem 
zachodnich. S to im y na zachodzie już 
m ocno i „n ie  ma s iły ” , ja k  p o w ie d z ia ł 
m in. M inc , na zjeździe p rzem ys łow ym  
— , „k tó ra  by nas s tam tąd usunęła".

Stanisław Kubiak
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Kącik językowy

N A ZW Y PRZYMIOTNIKOW E
Szczeciniecki

Zdrobnienie Szczecinek ma zakończenie 
twarde, tzn. na ek — z poprzedzająca 
twardą spółgłoską. Z tego względu należy 
się spodziewać, że przymiotnik powinien 
brzmieć szczecinecki tak jak Skrzynecki, 
Kortecki. Natomiast Szczeciniecki byłby 
przymiotnikiem od nazwy z końcówką z 
poprzedzającą spółgłoską miękką, a więc 
od nazwy, która by brzmiała w pierwszym 
przypadku Szczeciniec, którego właśnie 
brak. Z  tych względów regularny przymio
tn ik do nazwy Szczecinek jest szczecinecki. 
Posiadamy jednak skłonność do przymio
tników na niecki dlatego, że n — końcowe 
zmiękcza się regularnie w przymiotnikach 
od niezdrobniałych nazw, a więc od Szcze
cin mówimy szczeciński, i to właśnie 
zmiękczone — ń — przenosimy także do 
zdrobnień z twardym końcowym — ek. 
Jest to działanie tzw, analogii; ulegamy jej 
często, ale nieświadomie, w świadomej 
twórczości językowej nie ma żadnego po
wodu brać ją pod uwagę i kierować się nią.

Ławiczka i przymiotnik do tej nazwy
Nazwa Ławiczka jest zdrobnieniem, w 

którym dwukrotnie pojawia się — k — 
raz w postaci — cz, tzn. już po przemianie 
k — w — cz — przez następującą półsamo- 
głoskę, tzw. miękkie jer, a drugi raz jako 
cecha ponownie zdrabniająca w postaci
— k — w sufiksie — ka. Przymiotnik od 
tej nazwy powinien by zawierać podwójne
— c z —, z których drugie od początku wy
razu, znalazłszy się przed następującym s 
z sufiksu — sk — dało by razem z nim — c, 
jak w wypadku szczecinecki, zatem ławi- 
czecki. To byłby „poprawny“ , „regularny“ 
przymiotnik do rzeczownika Ławiczka. 
Przymiotniki takie jednak są w polszczyź- 
nie literackiej raczej nieznane i zadawala
my się przymiotnikami, utworzonymi od 
zdrobnień pierwszego stopnia, a zatem od 
zdrobnienia Ławica, więc ławicki, który 
odnosi się do: Ławicy i do Ławiczki. Są 
wprawdzie polskie nazwiska przymiotni
kowe które zdają się zawierać sufiksy o 
podwójnym zdrobnieniu, np. Sawiczeski 
(nazwisko malarza), które czyni wrażenie 
pochodzenia od zdrobnienia Sawiczka, ale 
ten dział gramatyki polskiej nie jest zba
dany do gruntu. Skutkiem tego lepiej się 
kierować tradycyjnym i: ławicki itd.

Choszczno i przymiotnik do niego
Nazwa Choszczna stoi w związku z na

zwą rośliny Chwoszcz — skrzyp w X V  w., 
także choszcz i zdrobniale chościk. Pomię
dzy szcz i n istniało miękkie jer, które 
zmienia się w tzw. ruchome e z poprze
dzającą miękką spółgłoską. To ruchome e 
pojawi się w przymiotniku na — sk —, 
a więc przymiotnik powinien brzmieć 
choszczeński tak, jak od nazwy Gniezdno 
mieliśmy przymiotnik gnieździeński, który 
jeszcze w X V  wieku figuruje w zabytku 
języka polskiego pod tytułem kazania 
gnieździeńskie. Z chwilą, ,gdy się nazwa 
Gniezdno uprościła na Gniezno, poczęto 
używać przymiotnika gnieźnieński, przeno
sząc końcówkę — eński z innych przymio
tników tego typu i rozszerzając ją na na
zwy na no, i więc kolnieński od Kolna itd. 
Jest to niepotrzebne, wystarcza koleński 
od Kolno, jedwabieński od Jedwabno itd., 
a więc choszczeński od Choszczno.

- Prof. dr Mikołaj Rudnicki



Str. 8 P o l s k a  Z a c h o d n i a N r 7

K s ią żk a  i C z y te ln ia luażn» cennik żąda n a  Z a c h o d z ie
Trzebiatów , w e w rześniu.

N ie  pow inno  się nadal zostaw iać w  
ta k im  odosobnieniu czy te ln iczym  szero
k ich  rzesz P o laków , k tó rz y  w yw ęd ro - 
w a li na Zachód. T ym  bardzie j, że tu ta j 
w  oczy b ije  żyw io ło w a , chociaż już w y 
gasła i  w ys tyg ła  energia w ydaw n icza  
niemiecka. W szędzie stosy ks iążek n ie 
m ieck ich  z na jróżn ie jszych dziedzin, 
Ekonom ia, p o lity k a , ro ln ic tw o , h is to ria , 
sztuka, samorząd, techn ika , propaganda, 
m edycyna, językoznaw stw o, um ie ję t
ność ku lin a rn a , dzieje i sztuka tańca, e t
nografia, pom olog ia , a rc h ite k tu ra .,, L a 
w ina  ks iążek, po top  zagadnień, ks iążek 
—  grubych, pęka tych , z łoconych w  skó
rze, w  szarym  p łó tn ie  lub m a łych  po 
ręcznych, n ie k ie d y  w p ro s t cacek w y 
daw niczych, n. p. w  safian opraw na 
edycja p rze k ła d ó w  z T e o k ry ta  lub  trz y  
b ijące łuną  cze rw ien i i lazuru  to m ik i 
„B osk ie j K o m e d ii" . G rzb ie ty  ow ych 
książek, in k rus tow ane  różnym i ba r
w am i, w ab ią  p rzechodn ia  z pustych 
i na leżycie  spustoszonych k u łtu ra ln ie j-  
szych m ieszkań, a na job fic ie j znajdują się 
po dw orach w ie jsk ich  w  p ó łm ro ku  sta
rych, s ty low ych  szaf. Często —  gęsto 
porozrzucane, zm ierzw ione, w deptane 
w  podłogę. I, o iro n io  losu: haka tyśc i, 
siepacze k rzyżaccy  obok pacy fis tów , 
m arzyc ie li, poszuk iw aczy u to p ii w szyst
k ich  k ra jó w  i ludów .

G dy ręka  w ygrzebu je  tom  po tom ie, 
g łow a zw isa w  zam yśleniu nad tym  do
s ta tk iem  i nad w łasną biedą. 0  szara, 
uboga ks iążko  po lska!.,. „ I le  cię trzeba 
cenić, ten  ty lk o  się dow ie, k to  cię s tra 
c i ł" .  M ożna tu  obejść se tk i rodz in  i n ig 
dzie nie p o w ita  w ędrow ca ze s to lika , 
z sza fk i nocnej, z p ó łk i —  K ochanow ski, 
M ic k ie w ic z , Prus, S ło w a ck i lub  bodaj 
naw et ja k i romans z n iepraw dziw ego 
zdarzenia, rozb rzm iew a jący  polszczyzną.

W racasz do tzw . „sw ego ką ta ", do 
jak ichś m ebli, dyw anów , kanap, b iu re k

na jzupe łn ie j c i obcych, w  pocie czoła 
zw iezionych z przeróżnych  m ieszkań, 
gdzie już po k ilk a k ro ć  grasow ał rabu 
nek i gdzie osta ły  się jak ieś  resz tk i, n ie 
d o b itk i, „o s ta tn i m o h ika n ie ", zapalasz 
p iękną  stojącą lam pę i pożera cię, cz ło 
w ieku , nosta lg ia. P rzychodzą na myśl 
w ieczo ry , gdy w  św ie tlis tym  kręgu lam 
p y  sze leściły k a r ty  pasjonującej ks ią żk i 
po lsk ie j, gdy się sąsiadow ało o parę k ro 
kó w  i o jedno sięgnięcie ram ien ia  z na j
dosto jn ie jszym i p isarzam i, k tó rych  m o
w a posiada dźw ięk  szlachetnego kruszcu 
i melodię... M e lod ię?  S to i o to  w  rogu 
czarny, tró jnog i fo rte p ia n  —  trum na. 
Spoczywa w  nim  ca ły  C hopin. T rzeba 
ty lk o  rąk, żeby go w skrzes iły . Jest le tn i 
w ieczór, niebo z lekka  różow e, p rzecho
dzące w  g łębok i szafir, gw iazdy w y try s - 
ku ją . G dybyż k tó ry  z n o k tu rn ó w . P rze
chodzą noce n ieuko łysane  przez ry tm  
ojczyste j m ow y, przez je j n ieskaz ite lną  
doskonałość u w ie lk ic h  m is trzów  naby
tą. Brak dotkliw y, szarpiący brak książ
k i polskiej. A  ludz ie  dopytu ją  się o nią, 
szukają jej, łakną . Nasi w spółcześni „ la 
ta rn ic y "  na od ludnych w ysepkach!...

—  Ech, mój panie, żeby ta k  coś p o 
czytać.

—  M a pan przecie  całe fu ry  ks iążek 
u siebie.

—  Ee, tam... coś po lskiego.
—  Ba!
—  I gazety nie w id z i się tygodniam i...
—  P rzyk rzy  się?

—  Jeszcze ja k ! N aw e t nie m yślałem , 
że może ta k  ckn ić  się bez naszej ks ią żk i 
i gazety. T o  ja kb y  już ca łk ie m  na ob
czyźnie. Sprow adź pan co!

—  „S prow adź pan co”  słyszy się bez 
ustanku. Jeszcze te raz pogodą jaka  ta 
ka. M orze  w  pob liżu , w yc ie czk i, p rze 
chadzki. Lecz p rzy jd z ie  jesień, nadciąg
ną chm ury i d ług ie , strasznie d ług ie  
w ie czo ry ! Co w te d y  począć ze sobą?

W te d y  nieodzownym składnikiem ży
cia będzie czytelnia czasopism i książek.
W idna , c iep ła , p rzy tu ln a , m iejsce odpo
czynku, w ym iany  zdań, ośrodek ruchu 
um ysłowego, ko lebka  pom ysłów , u roz
m aica jących by tow an ie  w  m ałym , p rz y 
m orskim , luna tycznym  m iasteczku.

W  b lasku żarów ek, ośw iecających 
b ia łe  k a rty , może na rodz ić  się m yśl za
w iązan ia  k ó łk a  dram atycznego, u rzą
dzania w ieczo rów  odczytow ych , dek la - 
m ato rsk ich , w oka lno-m uzycznych . W e 
d ług s ił, w ed ług  możności, z trzeźw ym  
zastanow ieniem . A  gdy się ludz ie  b a r
dziej zespolą, ro zw in ie  się n ie jedna po 
żyteczna akcja.

Zawczasu tedy b ić  trzeba  na a la rm : 
Zbierajmy książki i czasopisma dla czy
telni na naszych kresach zachodnich!

D r Z. Falkowski.

K r c  J , f  J l a  Z  ie m  D J z y s l ia n y r ł i

Ministerstwo Skarbu przeznaczyło 50- 
milionowy kredyt na odbudowę i zagospo
darowanie ziem odzyskanych. Rozprowa
dzeniem kredytu zajmie się Państwowy 
Bank Rolny za pośrednictwem swych od
działów w Katowicach, Opolu, Wrocławiu 
i Olsztynie. Dla rzemiosła, drobnego prze
mysłu i handlu wydzieli kredyty Bank 
Związku Spółek Zarobkowych.

Kredyty osadnicze jak i rzemieślnicze 
udzielane będą w pierwszym rzędzie na 
cele inwestycyjne, w wyjątkowych tylko 
wypadkach na cele konsumcyjne.

Wysokość kredytu uzależniona jest od 
wielkości gospodarstwa, nie może jednak 
przekroczyć 10.000 zl.W wyjątkowych ty l
ko wypadkach suma ta ulec może pod
wyżce.

Kredyt konsumcyjny przyznawany bę
dzie w wysokości po tysiąc złotych na 
członka rodziny, nie może jednak przekro
czyć 5.000 zl.

Spłata kredytu inwestycyjnego następu
je w ciągu trzech lat w ratach półrocznych, 
konsumcyjnego zaś w ciągu roku.

Otrzymanie kredytu uzależnione jest 
od opinii P. U. R. i  aprobaty władz woje
wódzkich.

Mazowsze Pruskie w  statystyce
(dokończenie)

Powyższe s tw ie rdzen ia  podw ażają  
jeszcze bardz ie j p raw dz iw ość  n iem iec
k ich  danych sta tys tycznych .

Jednocześnie w  tym  samym okresie  
(1890— 1910) zm n ie jszy ła  się k a ta s tro 
fa ln ie  ilość ludności z o jczystym  języ 
k iem  po lsk im , a w zros ła  ludność z m a
c ie rzys tym  „ ję zyk ie m  m azu rsk im " i 
„d w u ję zyczn i" . Spis ludności z r. 1910 
p oda ł w  re j. o lsz tyńsk ie j ilość ludności 
po lsk ie j (sumując ru b ry k i jęz_ po lsk iego, 
m azurskiego i dw ujęzycznych) na w si 
250.249, w  m ieście 17.700, czy li ogółem

268.019. Tymczasem  k o re k ta  p rze p ro 
wadzona p rzez p ro f. R om era na podsta 
w ie  danych spisu szkolnego z 1911 r. 
daje nam ogólną liczbę ludności po lsk ie j

w  w ysokości 344.280. Różnica znacznar 
bo ponad 76.000!

D ale j s ta tys tyka  ilu s tru je  nam c ie ka 
we postępy „ ję zyka  m azurskiego“ . Z o- 
gólnej liczb y  P o laków  w ym ien ionych  n i
żej pow ia tach  następujący odsetek po
d a ł ja kó  język o jczysty :

liczby w °/o 1890 1900 . 1905 1910
powiat: maz. polski maz polski maz polski maz polski
Ełk . . . . 46,0 54,0 65,3 34,7 88,9 11,1 75,4 24,6
Jańsbork . 48.3 51,7 70,0 30,0 96,1 3,9 87,4 12,6
Lec . . 53.3 46,7 62,9 37,1 97,4 2,6 8/,7 12,3
Nibork . . 26,7 73,3 45,3 54,7 94,1 5,9' 70,6 29,4
Olsztyn . . 1.5 98,5 2,2 97,8 13,5 86,5 1,7 98,3
Ostróda . . 5,7 94,3 24,4 75,6 93,4 6,6 92,8 7,2
Reszel . . 0,0 100,0 0,0 100,0 2,0 98,0 0,7 99,3
Szczytno ., 36,7 63,3 57,9 42,1 93,9 6,1 92,7 7,3
Źądzbork . 42,8 57.2 58,2 40,8 88,8 11,2 84,4 15,6
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P O D  S A D  O P
Nie zaludnimy i nie zagospodarujemy 

ziem odzyskanych, jeżeli plenić się bę
dzie nadal zło w społeczeństwie naszym, 
w instytucjach i urzędach. Przerostom 
nadużyć władzy, przerostom kompeten
cji poszczególnych urzędów i instytucji, 
rządom kacyków i sobiepanków musi 
być położony kres. Z  licznych listów 
nadsyłanych do redakcji naszego pisma 
wydobywać będziemy pod sąd opinii 
publicznej najjaskrawsze fakty. Red.

Oficjalni „szabrownicy“
Z W ro c ła w ia  nasza ko responden tka  

(ob. H elena Szołdrska) pisze:
„N a jw ię kszą  plagą ziem odzyskanych 

—  to  u rzędow i „de legac i“  p rzy jeżdża
jący tu  po m ien ie  pon iem ieck ie , k tó re  
jeszcze oca la ło  z rabunków  i k radz ieży. 
P rzyjeżdża ta k i delegat s łużbow o z o f i
c ja lnym  p rzyd z ia łe m  z m iaroda jne j in 
s ty tu c ji i żąda: Żąda i to  hu rtem  —  
książek, m a te ria łó w  p iśm iennych, na
rzędzi h iru rg icznych , fo te li den tys tycz
nych, m ik roskopów , ep id iaskopów  itd , 

W  in s ty tu c ji słyszano bow iem  że 
gdzieś, w  ta k im  czy innym  szp ita lu , w  
ta k ie j czy inne j b ib lio te ce  lub  m ieszka
n iu  p ry w a tn y m  na odzyskanych z ie 
m iach znajduje się to i owo, w ięc nuże

W y n ik a  stąd, że gdy w  r, 1890 ty lk o  
1 p o w ia t (Lec) m ia ł w iększość ludności 
z „ ję zyk ie m  m acie rzystym  m azursk im “ , 
to  w  r, 1910 ty lk o  2 p o w ia ty  w a rm ijsk ie  
są po lsk ie , reszta, to  obszar na rodow o
ści „m a zu rsk ie j" , now o pow o łane j do 
życia. B io rąc  w ięc  pod  uwagę całość 
ludności w  re j. o lsz tyńsk ie j, o trzym u je 
m y tu ta j P o laków  już w  m niejszości 
(r, 1910): 45,9%, podczas, gdy la ta  p o 
przedn ie  w y k a z y w a ły  przew agę ludno 
ści po lsk ie j. Jednak p rzeprow adzona 
przez p ro f, R om era ko re k ta , , w ykazu je  
w tym samym roku 64%  Polaków. Na 
m arginesie można dodać, że n iem ieck i 
spis ludności z r. 1925 poda ł, iż  ludność 
n iem iecka  Prus W sch. s tanow i 95%  
ogółu  ludności ca łe j p ro w in c ji. (!!) R e
duku je  to  ludność po lską  do na jbardz ie j 
n iepraw dopodobnego m in im um . T y le  z 
urzędow ej s ta ty s ty k i n iem ieck ie j.

R zeczyw is ty  stan ilo śc io w y  ludności 
po lsk ie j w  Prusach W sch. jest z b ra ku  
p ra w d z iw ych  dow odów  tru d n y  do o k re - 
ś len ia> M ożna p rzy jąć  liczbę  w  gra
n icach od 350.000 do 400.000, p rzy  czym  
obszar zam ieszka ły  p rzez ludność p o l
ską w ynos i o ko ło  11.700 km 2.

Powyższe uw ag i i  lic zb y  są za ledw ie  
n ie w ie lk ą  częścią w szys tk ich  danych, 
ja k ie  do tyczą  s tru k tu ry  dem ograficznej 
M azow sza P ruskiego, ilu s tru ją  jednak 
w  sposób k o n k re tn y  stan po lskośc i pod 
w zględem  ję zyko w ym  w  O kręgu M a 
zursk im , a jednocześnie w skazu ją  na ja 
skraw e  fa łsze rs tw a  n iem ieck ie j s ta ty 
s ty k i ludnościow ej.

Krzysztof Skubiszewski

to  d la siebie sprowadzać. Że dane rze 
czy oddawna już objęte zos ta ły  przez 
p o lsk i szp ita l czy po lską  ucze ln ię  to  n i
kogo n ie  obchodzi —  zachód jest w  po 
jęc iu  tych  o b yw a te li z ło toda jną  k ra in ą  
p rzeróżnych  bogactw  z k tó ry c h  można 
czerpać p e łn ym i garściam i. N astaw ien ie  
od podstaw  fa łszyw e...

O trzym a liśm y te ren  do zagospodaro
w an ia  i spolszczenia a tra k tu je m y  go 
jako  te ren  do eksp loa tac ji. O trzym a 
liśm y p ię k n y  szm at m orza, okręg i p rze 
m ysłow e, ro ln icze , m ie jscow ości ką p ie 
low e  i w yc ieczkow e  w  sumie p raw dz iw e  
bogactw o, k tó rego  u trzym an ie  zależy 
ty lk o  od naszej spraw ności w  organ izacji 
i gospodarce. Jeże li je chcem y u trzym ać 
m usim y przede w szys tk im  ja k  na jszyb
cie j tw o rz y ć  podstaw y dla szybkiego 
rozw o ju  życ ia  gospodarczego, k u ltu ra l
nego, fa b ry k , szkó ł, in s ty tu cy j p rzem y
s łow ych, ośw ia tow ych , ku ltu ra ln y c h  po 
zw ala jących po lskości s iln ie  się ugrun
tow ać. I tu  po trzebna  jest każda ks iążka, 
każdy ins trum en t, każdy  aparat. Z czego 
bow iem  m ają żyć in s ty tuc je  społeczne 
na zachodzie i na ja k ich  podstaw ach ma 
się tam  ro zw ija ć  k u ltu ra , jeże li zacznie- 
m y ją ogołacać.

W  ta k im  np. W ro c ła w iu , każda ks iąż
ka  b y ła  n iem a l g o łym i rękom a w y ry w a 
na z ognia, z pom iędzy m in  i w ybuchów . 
B ib lio te k a  m ie jska  p a liła  się 9 razy. D o
cenci sami bud o w a li studn ie  dla swych 
zak ładów , w łasnoręczn ie  ściągając b lo k i 
be tonow e i pom py. K ilo m e tra m i zw ożo
no dobro k lin iczn e  i un iw e rsy teck ie . 
N ad uruchom ien iem  szp ita li i k l in ik  u n i
w e rsy teck ich , m uzeów i ks ięgozb io rów  
p racow ano tygodn iam i ca łym i w śród  p o 
żarów  i  w ybuchów  bez w ody, św ia tła , 
lo ko m o c ji często o g łodz ie  —  pracow ano 
mając jedyn ie  na oku  p e rspek tyw ę  szyb
k iego zorgan izow an ia  un iw e rsy te tu , 
k tó ry  ma stać się po tężnym  czynn ik iem  
po lskości i  ośrodk iem  w iążącym  W ro c 
ła w  z M acierzą. I  raptem  w  trakc ie  u ru 
cham ian ia  np. am bu la to rium  lub  po rząd 
kow an ia  ks ięgozb io ru  zajeżdża samo
chód i k i lk u  de legatów  w ys iada  z go to 
w ym  już p rzyd z ia łe m  na ten w łaśn ie  
m a te ria ł. W yd a ć  im  trzeba  —  ich rzą 
dowe pap ie ry , są bow iem  mocniejsze. 
Znow u p rze rw ana  praca, lu k i w  in w e n 
tarzu, u tru d n io n a  organizacja . T a k im  po 
dejściem  do rzeczy Zachodu się nie u- 
trzym a  —  p rze c iw n ie  —  p rz y k ła d a  się 
ty lk o  rę k i do jego u tra ty , niszcząc to, co 
już rozpoczę ła  praca i w ia ra  w  p rz y 
szłość“ .

Uwadze
Tymczasowego Zarządu Państwowego

Ze służbow ej pod róży  do T rz c ia n k i na 
Z iem i L ubusk ie j p isze m iędzy in n ym i ob. 
K u rp isz -K o m o cka :

I N I I
„ W  T rzciance dz ia ła  pom iędzy innym i 

Tym czasow y Zarząd P aństw ow y m a ją t
ków  opuszczonych i porzuconych. U rząd 
ten  po  usunięciu n iem ca i zgłoszeniu 
przez U rząd M ieszkan iow y , czy też R e
fe ra t O siedleńczy p rz y  S tarostw ie , że 
m ieszkanie to  zosta ło  oddane P o lakow i, 
idz ie  i  zab iera w szystko , co się tam  znaj
duje; m ianow ic ie : poście l, b ie liznę , u- 
b ran ie , porce lanę itd . i rzeczy te  po tem  
sprzedaje tam  w  U rzędzie  ludziom , chcą
cym coś kup ić . U ważam , że całe ta k ie  
m ien ia  poniem ieckie  na leża łoby oddać 
w posiadanie rodz in ie  p o lsk ie j, w p ro w a 
dzonej na dane m ieszkanie  za p ro to k ó 
łem, c zy li zobow iązać ją, by  n ie  sprze
daw a ła  lub  nie m arnow ała , a ta k  Polacy 
tym  są ogrom nie rozgoryczeni, a T ym 
czasowy U rząd  w  n ied ług im  czasie za
m ien i się w  lamus ru p ie c i i n ie da sobie 
z tym  rady. S tw ie rd z iliśm y , że np. dobra 
maszyna do szycia s to i na dw orze i m o k
nie na deszczu d la tego ty lk o , że nie 
w iedzą, co z tym  zrob ić , sprzedać ją lu b  
komuś p rz y d z ie lić ."

W  k i l k u wierszach

W  Kluczborku utworzył się Związek Re
patriantów ze Wschodu. Celem Związku 
będzie podniesienie produkcji rolniczej, 
tworzenie spółdzielni handlowej, rzemieśl
niczej i innych, pomoc materialna, prawna 
i sanitarna dla repatriantów.

*
W  Gdyni ukończyło w bieżącym roku

kursy żeglarstwa przeszło 800 osób, w tym 
200 osób kursy bosmeńskie.

#
Do Lignicy przybyła grupa przemysłow

ców czeskich, celem zawarcia umowy o do
stawę węgla w zamian za materiały w łó
kiennicze. Tranzakcja została zawarta.

$
Jedna z najważniejszych gałęzi przemy

słu dolnośląskiego jest przemysł szklany. 
Okolice Lignicy zasobne są w wielkie złoża 
piasku kwarcowego, podstawowego surow
ca do wyrobu szkła. Na -terenie woje
wództwa znajduje się 57 hut szkła, które 
wyrabiają szkło do codziennego użytku, 
jak również szkło techniczne i ozdobne.

*
Zapotrzebowanie na fachowców-ryba-

ków na Pomorzu Zachodnim jest nadal 
ogromne. Znajduje się tam przeszło 1600 
jezior o ogólnej powierzchni 68.000 ha. 
Wiele gospodarstw rybnych jest jeszcze 
nie objętych.

*

Miasto Gryfin zostało wskutek działań 
wojennych zniszczone w 70 procent. Cha
rakterystyczną cechą tego miasta, które po
wraca do życia normalnego, jest wielka 
obfitość ogrodów i cieplarni, nadająca mia
stu piękny wygląd. Szereg zakładów uży
teczności publicznej zostało naprawionych. 

#
Na lotniskach w Poznaniu, Lublinie, Kra

kowie i Białymstoku przystąpiono do bu
dowy prowizorycznych lotniczych dwor
ców pasażerskich.
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Z k ra ju
i ze świata

Wzrost wydobycia węgla na Śląsku
Plan wydobycia węgla polskiego na Ślą

sku w ubiegłym miesiącu wykonany został 
w 109°/o. W sierpniu wydobyto ogółem 
2 405 000 ton węgla. Przeciętna wydajność 
robotnika wzrosła z 842 kg w lipcu na 
882 kg w sierpniu.

Frank sądzony będzie jednak w Polsce
Wśród nazwisk zbrodniarzy niemieckich, 

którzy sądzeni będą w Norymberdze, znaj
duje się również nazwisko kata G. G. Hansa 
Franka.

Wobec tego, że Frank w związku umie
szczeniem jego nazwiska wśród zbrodniarzy 
sądzonych w Norymberdze, w Polsce przed 
sądem nie stanie, Rząd Polski zwrócił się 
w nocie werbalnej do Rządów 4 mocarstw
0 dopuszczenie do rozprawy w Norymber
dze w charakterze współoskarżyciela tak
że prokuratora polskiego wzgl. o wydanie 
Franka sądom polskim.

W  wyniku tej noty sojusznicy wyrazili 
zgodę na wydanie Polsce Franka natych
miast po zakończeniu rozprawy sądowej 
w Norymberdze.

Odznaczenie Warszawy i dwuch gmin 
wiejskich orderami

Ńa zakończenie zjazdu uczestników walk 
podziemnych w Warszawie odbyła się na 
placu Teatralnym w Warszawie uroczystość 
nadania Warszawie za je j niezłomnego 
ducha i  ofiarność krzyża orderu Grunwaldu
1 klasy oraz wsiom Rzeczyce w woj. lu
belskim i Chodzą w woj. kieleckim i Rud
ka Bodzechowska w wój. kieleckim i Rud
k i w woj. lubelskim krzyża orderu Grun
waldu II klasy.

Nadużycia w Urzędzie Ziemskim 
W  Katowicach

Prezes Wojewódzkiego Urzędu Ziem
skiego, Ignacy Jaroszewski oraz urzędnicy 
Orłowski i  Łukaszewski zostali zawieszeni 
w urzędowaniu za stwierdzone nadużycia 
sięgające 390 700 zł. Jaroszewski pobrał 
jako zaliczkę na zakup samochodu i trak- 
toru 240 700 zł, z których się nie wyliczył.

Prokuratura Sądu Okręgowego wszczęła 
przeciw wymienionym dochodzenia karne.

Otwarcie pierwszego domu akademickiego 
w Warszawie

W Warszawie oddany został do użytku 
młodzieży akademickiej pierwszy z czte
rech domów akademickich, istniejących na 
terenie stolicy. W  uroczystym otwarciu 
uczestniczyli Minister Oświaty oraz Rekto- 
rowie warszawskich szkół wyższych.

Aresztowanie zdrajcy narodu
W  Roperzycach w Malopolsce areszto

wano dyrektora Państwowego Gimnazjum 
Ogrodniczego inż. Hermana Longina, człon
ka Prezydium Rady Narodowej i członka 
komitetu powiatowego PPR.

Jak się okazało, Longin na początku woj
ny podawał się we Lwowie jako ukrainiec, 
potem zmienił swą narodowość na volks 
deutscha i jako taki prześladował Polaków, 
oddając wielu w ręce swego brata, oficera 
gestapo.

Na Ziemię Lubuską
W  Gąsawie odbyło się ostatnio staraniem 

sekretarza Oddziału Powiatowego P. Z. Z. 
Kaźmierskiego zebranie obywatelskie, zwo
łane w celu poinformowania obywateli

o zadaniach Polskiego Związku Zacho
dniego.

W wyniku żywej dyskusji, jaka nastąpiła 
po referacie sekretarza powiatowego, zebra
ni postanowili utworzyć Koło P. Z. Z. i wy
brali następujący zarząd: prezes — Krygier 
Telesfor, sekretarz — Siwak Roman, skarb
nik — Mrówczyński Andrzej.

Zebrani postanowili wysiać delegację, 
która na ziemi lubuskiej zbada możliwości 
osadnicze dla przesiedleńców z Gąsawy. 
Szereg osób z Gąsawy osiedliło się już 
na ziemiach nowoodzyskanych, gdzie stwo
rzyli sobie dobre 'warunki pracy i życia.

Londyn. O wykryciu tajnej organizacji 
hitlerowskiej na terenie Rzeszy donosi 
„Manchester Guardian“ : W Frankfurcie 
nad Menem władze amerykańskie wykryły 
organizację młodzieży hitlerowskiej, na 
czele której stał nauczyciel wiejski. Po 
aresztowaniu owego nauczyciela okazało 
się, że jest to SS-owiec, poszukiwany przez 
władze holenderskie. W Bremie wykryto 
organizację, która pod płaszczykiem ze
brań religijnych odbywała zebrania partyj- 
ne w kościele.

W  Wiesbadenie wykryto tajną drukar
nię, która wydawała konspiracyjne pismo 
hitlerowskie.

W rejonie Szlezwiku Holsztyńskiego 
aresztowani zostali marszałkowie von Brau- 
ehitseh i von Manstein, członkowie organi
zacji, zajmującej się propagandą antybry- 
tyjską.

Von Brauchitseh jest byłym naczelnym 
dowódcą armii lądowej, von Manstein do
wódcą armii na południu1 Rosji podczas 
odwrotu spod Stalingradu.

Waszyngton. Konflik t między prezyden
tem Trumanem a Kongresem amerykańskim
zdaje się wyniknąć każdego dnia. Prezy
dent Truman wystąpił ostatnio z wnioskiem 
umorzenia 42 miliardów dolarów, jakie 
sprzymierzeńcy winni są Ameryce na pod
stawie ustawy o pożyczce i  dzierżawie. 
Oświadczenie prezydenta Trumana ujaw
niło opozycję złożoną z republikanów 
ii prawego skrzydła demokratów, którzy 
zarzucają prezydentowi pozbywanie się 
największego atutu gospodarczego w zbli
żających się rokowaniach pokojowych. 
W związku z tym sekretarz stanu Byrnes 
oświadczył, że twierdzenie o zamiarze cał-

kowitego skreślenia długu aliantom nie od
powiada prawdzie.

Monte Casino. Poświęcenie pomnika żoł
nierzy polskich na Monte Casino odbyło się 
w obecności marszałka Aleksandra, główno
dowodzącego' armią angielską we Włoszech. 
Zdobycie Monte Casino w czasie ofensywy 
włoskiej jest zwycięstwem, które nieśmier
telną chwałą okryło sztandary wojska pol
skiego.

Uroczystość otwarcia 
roku szkolnego w Drezdenku

(Kor. w ł.j Dnia 4 bm. odbyło się w Drez
denku uroczyste otwarcie roku szkolnego 
w miejscowej szkole powszechnej.

Uroczystość poprzedziła Msza św., na 
którą przybyła młodzież szkolna. Podnio
słe kazanie, trafiające do duszy dziecka, 
wygłosił ks. proboszcz Widelka.

Po Mszy św. dziatwa udała się wraz z 
gronem nauczycielskim i rodzinami swoimi 
do pobliskiej szkoły, gdzie na sali rozpo
częła się właściwa uroczystość.

Uroczystość otworzył kierownik szkoły, 
ob. Kurowski, witając w pierwazycłrsłowach 
ob. burmistrza, ks. proboszcza oraz przy
byłych z Poznania gości (delegatki PZZ), 
a w dalszym ciągu swego przemówienia 
zobrazował ostatnie walki Polaków Ziemi 
Lubuskiej z germańskim najeźdźcą, a szcze
gólnie w latach ostatniej wojny.

Dalsze przemówienie wygłosił burmistrz 
miasta ob. Kazimierz Derda, w gorcych sło
wach apelując do dziatwy i zachęcając ją 
do jak najaktywniejszej nauki. Po okrzy
kach na cześć Arm ii Polskiej odśpiewano 
hymn państwowy.

Na zakończenie, zaproszona przez kie
rownika ob. Kurowskiego, przemówiła dele
gatka PZZ, ob. Irena Woźniewska, organi
zatorka biblioteki PZZ na terenie Okręgu 
Poznańskiego, zapoznając zebranych z do
tychczasową działalnością i ideologią PZZ.

Wśród licznie zgromadzonej dziatwy 
dało się zauważyć szczerą radość, a w 
oczach zebranych matek niejednokrotnie 
łzy, będące oznaką szczęścia, iż wreszcie 
ich dzieci1 będą chodzić do polskiej szkoły.

Uroczystość została zakończona dekla
macjami dziewcząt, po których w podnio
słym nastroju odśpiewano „Rotę“ Konop
nickiej.

KALENDARZYK OSIEDLEŃCZY

Nasilenie ruchu osadniczego (P. Z. Z.) 

M IASTO PO ZNAN
3. 9. 1945 r. wysłano 490 osób
4. 9. 1945 r. „  495 „
5. 9. 1945 r. „  504 „
6. 9. 1945 r. „  459 „
7. 9. 1945 r. „  449 „

Akcja osiedleńcza P. Z. Z.
W czasie od 15 marca do 4 września 

1945 r. wysłał Polski Związek Zachodni — 
Okręg Poznański 66112- osadników.

P. U. R. miasta Poznania

za czas od 20. 8. 1945 r. do 25. 8. 1945 r.
pon iedz ia łek ............................   125 osób
wtorek . ....................................... 103 „
środa .............................................68 „
c z w a r te k ........................................ 62 „
p ią t e k ................................- . . 56 „
s o b o ta .............................................77 „  '

491 osób

Tygodniowy spis akcji przesiedleńczej 
i powracających z Niemiec od dnia 25. 8. 
1945 do 1. 9. 1945 roku. 

poniedziałek 115
wtorek . . . .  98
środa . . . .  148 
czwartek . . 128
piątek . . . . .  126
sobota . . . .  150 ogółem 755 osób

Tygodniowy spis akcji przesiedleńczej 
za czas od 3. 9. 1945 r. do 9. 9. 1945 r.
p o n ie d z ia łe k ............................... 93 osoby
wtorek ........................................ 68 „
ś r o d a ........................................... 100 „
c z w a rte k ...........................  78 „
piątek ....................................... 197 „
sobota . .........................................64 „

600 osób

Zestawienie ogólne od dnia 1. 8. 1945
do 31. 8. 1945 r. osób ogółem przesiedlo
no 2.286.

pracowników rolnych 440
pracowników umysłowych 1023
•robotników 312
rzemieślników 511
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Agendy Zarządu Głównego Polskiego 
Związku Zachodniego z dniem 1 września 
rb. przeniesione zostały do Poznania przy 
ul. Chełmońskiego 2. Konto Banku „Spo
łem“  nr 133.

Listy od naszych rodaków  
z Niemiec i Francji

L is ty  ja k ie  p rz y w ió z ł ze swej pod róży 
po F ra n c ji i N iem czech k ie ro w n ik  o k rę 
gu poznańskiego P. Z. Z, red. Czesław  
B rzózka  zos ta ły  już w ys łane  poszcze
gó lnym  okręgom  P. Z. Z „ k tó re  zajmą 
się dalszą dostaw ą lis tó w  adresatom .

Poniżej poda jem y adresatów  okręgu 
śląskiego i częstochow skiego, k tó rz y  
zam ieszkując w  C zęstochow ie zechcą 
sobie odebrać lis ty  w  sekre ta riac ie  
ko ła  P. Z, Z. w  Częstochow ie,

Aniela Ordon, Suliszowice, poczta Żarki, 
-pow. Częstochowa; Walenty Kozik, wieś 
Siedlec, pow. Częstochowa, gm. i poczta 
Potok Z ło ty ; Aleksandra Furmańczyk, Czę
stochowa, Glogera 7; Ignac Chwalana, Za- 
ki-zew 23, poczta Klobunck, pow. Często
chowa; Regina Kuroń, Częstochowa, Tar- 
takowa 71/73. Janina Gedroyć, Częstocho
wa, Jasnogórska 34/6; Sabina Kijas, Często
chowa, Gnaszyn 2; Janina Popko, Często
chowa, Ostring 4; Franciszek Praski, wieś 
Długi Kąt, poczta Puszczew, pow. Często
chowa; Władysław Kostrzewa, wieś Kamiń- 
sko 10, poczta Przystań, pow. Częstochowa; 
Józef Szymczyk, Kąt Długi, poczta Pusz
czew, pow. Częstochowa; Józef Franciek, 
wieś Kluczno, pow. Częstochowa; Piotr Ja- 
nocha, wieś Moczydło, poczta Żarki, pow. 
Częstochowa.

Do okręgu śląskiego P. Z, Z. (K a to 
w ice, 3-go M a ja  30) w ys ła liśm y nastę
pujące lis ty :

Antoni Kominek, Orłowa kol. „Miihsam“ 
195, pow. Cieszyn — Zaolzie; Jan Skowera, 
Sosnowiec 4, Dandowka, ul. 11 Listopada 
14; Jan Chmiel, poczta Ustroń pow. Cie
szyn.

Adresaci z terenu woj. łódzkiego otrzy
mają listy pocztą. Roześlą je okręgi PZZ. 
Oto lista adresatów:

Stefan Stępień — Dąbrowa Górnicza, 
p. Będzin, woj. Kraków. Szczepan Per- 
łowski — wieś Godowa, pow. Rzeszów, 
woj. Kraków. Jan Kasprzyński — wieś Lu
basz, poczta Sczucin, pow. Dąbrowa koło 
Tarnowa, woj. Kraków. Inga Gmuzdek —- 
Krosna 14 „Krzygówka“ , pow. Limanowa, 
p. Ujanowice, woj. Kraków. Apolonia A u
gustyniak — Pyzdry, ul. Wrocławska 21, 
wój. Łódzkie. Janina Rachwalik — Pia
ski Lututowskie, pta Lututów, pow. W ie
luń, woj. Łódzkie. Maria Marsik — Gło
wno, Zabrzezna 2, woj. Łódzkie, maj. pp- 
Cyralińskich. Maria Kozłowska — Pabja- 
nice, ul. Piękna 2/7, po. Łaski, woj. Łódz
kie. Stanisława Sikorska — Łódź, ul. W y
spiańskiego 14a, Anna Idzikowska — Łódź, 
ul. Niciarniana 37/3. Władysław Bedna
rek, ul. Zgierska 93. Amelia Trzmielowa 
— Łódź, ul. Źródłowa 11. Maria Karczew
ska ,— Pabjanice, ul. św. Jana 2. Antoni 
Maciejewski — wieś Ostoja, pow. Łask, 
Jan Stefaniak — Łęczyca, Kaliska 50, Sta
nisława Rachwalik — wieś Piaski, pta Lu
tutów, pow. W ieluń, woj. Łódzkie. Fran

i a  ronika  P .  Z .  Z .
Nowe Koło P. Z  Z.

Oddział P. Z. Z. w Nowym Tomyślu 
utworzył nowe kolo w Chraplewie. Koło 
liczy 80 członków. Do zarządu weszli: No
wak Marian jako prezes, Kociński Stefan 
jako sekretarz i M ikołajczyk Walenty jako 
skarbnik. Oddział P. Z. Z. w Nowym To
myślu liczy obecnie 13 kól, jest więc jed
nym z najbardziej rozbudowanych oddzia
łów.

Wolne posady na Dolnym Śląsku
, Zrzeszenie M łynów w Polsce poszukuje 

wykwalifikowanych młynarzy na teren Ślą
ska Dolnego. Rejestrację i wysyłkę prze
prowadza Polski Związek Zachodni, Okręg 
Poznański — Chełmońskiego 1, Wydział 
Osadniczy. Na miejscu zgłaszać się w Li- 
gnicy, Rudolfstr. 34, I. ptr. lub we Wrocła
wiu w Zarządzie Miejskim w Wydziale 
Aprowizacji i Mlynarstwa.

❖  ❖*
P.Z.Z. w porozumieniu z wojew. delega

tami dla spraw rolnych, rejestruje: Adm i
nistratorów majątków, książkowych, gorze- 
lanych, kowali, stelmachów, ogrodników 
i włodarzy na Śląsk Dolny do miejscowości 
Stein pow. Wrocław i do Strzelina (Streh- 
lin).

P. Z. Z. Czarnków wysłał 4000 osadników
Oddział P. Z. Z. w Czarnkowie przepro

wadza na swym terenie bardzo energiczną 
akcję przesiedleńczą. Powiat czarnkowski, 
który objął patronat nad powiatem trzciań- 
skim wysłał już 1237 rodzin osadników, 
razem około 4000 osób na przyznany sobie 
teren osadniczy. W całym szeregu miejsco
wości na Zachodzie oddział posiada swych

ciszka Czajkowska — Łódź, ul. Obywa
telska 78, Stare Rokicie. Franciszek Ja
błoński — wieś Duża Dąbrowska, pt. Brze
ziny, woj. Łódzkie, Waleria Szyszko — 
Łódź, ul, Korzeniowskiego 3/2, Antoni O- 
lejniczak, pta Sędzice, wieś Tubędzin, po
wiat Sieradz, woj. Łódź, Marta Ptak — 
pta Dobra, pow. Turek, woj. Łódź. W ła
dysław Kowalczyk, wieś Podwody, pta Że
lów, pow. Piotrków, woj. Łódź. Jan Le- 
gocki — wieś Zakonice Stare, pta Ko
luszki, pow. Tomaszów. Stefan Wojciński 
— wieś Zakonice Stare 5, Franciszek Mar
cela — Wieliczka, Konopnickiej 7. Łucja 
Jeleń — W. Tubera, pta Jodłowa, pow. 
Jasło, woj. Kraków. Katarzyna Sowa — 
wieś Kamień, pow. Nisko, woj. Kraków. 
Zofia Szczeklik — Dębica, ul. Krakowska 
41, woj. Kraków, Ludwik Wawro — W iel
ka Wieś, pta Książ W ie lk i koło Miechowa. 
Zofia Herman — wieś Hermanowa, pta 
Tyczyn, pow. Rzeszów. Anto jii W o jto 
wicz, Niepołomice koło Krakowa, ul. Ko
ściuszki 46, Władysława Wojakowska — 
Kraków, Biała 6. Maria Zajączkowska — 
Przeworsk pod Jarosławiem. Jadwiga Ge
ringer — Kraków, ul. Wawrzyńca 39/9. J. 
Wspólny — Radom, Koszarowa 4/5. Jo
anna Lawal „W ibroheton“ Krzeszowice k. 
Krakowa. D r Goryca Józef — pow. Brze
sko, pta Cichów, woj. Kraków. Stefania 
Piotrowicz — Dąbrowa Górnicza, pow. Bę
dzin, woj. Kraków. Józefa Janusz — Lut- 
cza, pow. Rzeszów na Delikatowice 56, 
woj. Kraków. Zofia Blunck — Kraków, 
Luksemburska 5.

N ie k tó re  adresy w ykazu ją  jeszcze 
nazw y n iem ieck ie . P oda liśm y je zgod
nie z adresem podanym  na liśc ie  p rzez 
adresata.

mężów zaufania, którzy na miejscu osadni
kom służą radą i pomocą. Zainteresowanie 
pracą P. Z. Z. na terenie czarnkowskim jest 
ogromne, czego najlepszym dowodem stały 
wzrost członków, który z liczby 56 w mar
cu, doszedł do liczby 570 w lipcu.

Wzrost akcji przesiedleńczej w Kaliszu
P.Z.Z., Oddz. w Kaliszu wysłał do po

wiaty Jelenia Góra 943 osadników. Większa 
część tych osadników osiedliła się w  miej
scowości Cieplice, gdzie znalazła doskonałe 
warunki mieszkaniowe i pracę.

P. Z. Z. w Kaliszu przeprowadzając akcję 
przesiedleńczą w powiecie Jelenia Góra, 
współpracuje ściśle z lokalnymi organiza
cjami m. in, Związkiem Samopomocy 
Chłopskiej.

Statkami do Gorzowa
Komisarz Rejonowy Żeglugi w Poznaniu, 

ul. Mickiewicza 29 komunikuje, że została 
uruchomiona regularna komunikacja stat
kami z Poznania do Obornik, Obrzycka, 
Wronek, Sierakowa, Międzychodu, Skwie
rzyny i Gorzowa. Powrót na tej samej tra
sie. Dla grup osadników przewidziane są 
zniżki 50%-towe. Normalny przejazd wy
nosi z Poznania do Gorzowa zł 131,—, za 
bagaż wagi 100 kg — 75,— zł. Członkom 
P. Z. Z. przysługują zniżki 50°/o za okaza
niem legitymacji członkowskiej. Statki wy
ruszają w dni kalendarzowe nieparzyste 
o godz. 8-ej rano z przystani przy Al. Sze- 
lągowskiej.

„ P O L S K A  Z A C H O D N I A “  

Konto PKO. V  —  4228.

Z ruchu wydawniczego
„Pionier Szczeciński“ . W Szczecinie roz-« 

począł wychodzić tygodnik pt. „Pionier 
szczeciński“ , poświęcony sprawom gospo
darczym i społeczno-kulturalnym morskie
go miasta Szczecina i Zachodniego Po
morza. Jest to oficjalny organ Okręgowego 
Oddziału Państwowego Urzędu Repatria
cyjnego i Polskiego Związku Zachodniego. 
Pierwszy numer tego tygodnika zawiera 
artykuł wstępny red. Czesława Piskorskie
go p. t. „Byliśmy, jesteśmy i będziemy“ 
Leona Mocydlarza pt. „Nasz program“ , 
ks. K. Żarnowieckiego pt. „Żywe ruiny", 
Zefiryna Dobeka pt. „Zajęte przez Polaka", 
poza tym numer zawiera działy „Z  życia 
miasta Szczecina" o szkolnictwie w Szcze
cinie oraz komunikaty i wiadomości po
toczne.

O F IA R Y  *
Z okazji otwarcia zakładu fotograficz

nego „U  r o d a“  (właściciel Jan Jesiołow- 
ski) przy Placu Bernardyńskim 2, dokona
nego przez ks. prób. Janego, zebrani z in i
cjatywy ob. J. Fischbacha złożyli nastę
pujące ofiary: na książkę dla dziecka pol
skiego do dyspozycji PZZ 100 zł, na od
budowę m. Poznania 650 zł, na odbudowę 
Domu Rzemieślniczego 650 zł i na odbu
dowę kościoła farnego 1018,50 zł.

OD RE D/kHCJI
Ze względu na nawał materiału redak

cyjnego sprawozdania z uroczystości pier
wszych dożynek w Gorzowie, Koszalinie, 
Pomianowie i in. zamieścimy w następnym 
numerze.
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T R E Ś Ć  N U M E R U :
Zachód trzeba zagospodarować -  H. B„ O szybką pomoc kredytową osadnikom -  K. R Co zyskujemy a co tracimy Zagadnienia, 
które muszą być rozwiązane -  D r W ito ld  Hennel, My, Czesi a Serbowie Łużyccy -  Pad Powązki, Z wycieczki do ^Lęborka 
Dr W  Brzeska, „Polskie kłopoty“ prezesa rcjcncji koszalińskiej — Leszek Gustowski, O kredyty dla Okręgu Mazurskiego K., F aszc 
osadnictwo i ich kolonizacja -  St. Kubiak, Książka i Czytelnia, ważny czynnik życia na Zachodzie -  Dr Z. Falkowski, Mazowsze 
pruskie w statystyce — Krzysztof Skubiszewski, Pod sąd opinii, Wiadomości z kraju i ze świata — Komunikaty — Rożne oraz

ArtAołpy Mńi Przviaciel“ .

OSADOWNICTWO WOJSKOWE

Dalsze numery poczt polowych
Podaje się dalsze wykazy poczt polo

wych:
Centralny Punkt Rozdzielczy Staro- 

gród- 31899, 38506, 38568, 36667, 38648, 
70894, 73645, 74157, 83607, 83611, 83621,
83625, 83678, 83689, 83729, 83861, 83681,
83686, 83701, 84252, 84258, 84259, 84260,
84266, 84267, 89424, 92697, 92911, 93438,
95835, 95893, 95937.

Unieważnia się numer 86607.
Centralny Punkt Rozdzielczy Lignica: 

25162, 52152, 52191, 56760, 56780, 56986,
57020, 83668, 83728, 83748, 83803, 83806,

44433’ 44436̂  44439,’ 44447, 44449, 44483,
44485 44488, 44492, 44493, 44497, 46086,
51098 51914 53222 53224, 53233, 53243,
53248! 53252! 5325s! 53262, 53335, 53347,
53360, 53363, 53366, 53368, 53704, 54803,
64062, 65403, 65414, 65419, 6o421, 65424,
65472, 65478, 65485, 65504, 65536, 65608,
65611, 65614, 65658, 65673, 67695, 81150,
83431, 83469, 83479, 83488, 83498

Centralny Punkt Rozdzielczy Gorzow: 
01041 ,02016, 02037, 02059, 02 14, 3503,
13516, 13527, 13532, 13547, 16106, 16129,
16186 19358, 21525, 21699, 21718, 21734,
21742! 28279, 28319, 29863, 31409, 31450,
31903, 31909, 31912, 31915, 31921, 31924,
31926 31937 31942, 32943, 31946, 32054,
33928 34199 34496 38233 38242, 38504,
53371! 53373, 53374, 53392, 57083, 65510,
65528, 65616, 70601, 70606, 70611, 70615,
70621, 70626, 70632, 70638, 70855, 70868,

W I E C Z O R Y  I N F O R M A C Y J N E  P. Z. Z.
Na wieczorze informacyjnym w dniu 5 

bm. o Ziemiach Zachodnich dyr. L. Gluck 
w rzeczowo ujętym i wyczerpującym re
feracie omawiał zagadnienie osadnictwa 
miejskiego. Podkreśliwszy na wstępie o- 
grom zadań, jakie nas czekają dziś i w 
przyszłości twierdzi prelegent, że zagospo
darowanie miast i ośrodków przemysło
wych to ścisłe włączenie Ziem Zachod
nich w ogólny system gospodarczy Polski. 
Ludność miast to element przodowniczy 
ku ltury polskiej, ściśle związany zagad
nieniami osadniczymi wsi.

Aby rozwiązać zagadnienie osadnictwa 
miejskiego potrzeba nam 3 miliony ludzi 
i zachodzi pytanie skąd taką ilość wziąć.'1

Prelegent widzi tu kilka możliwości: re
patriacja ze wschodu i z zachodu, nadmiar 
ludności Warszawy i.innych przez wojnę 
zniszczonych miast oraz nadwyżki poten
cjalne z terenu całej Polski. Trzeba tu 
uwzględnić również młody narybek lud
ności wiejskiej, k tóry odpowiednio prze
szkolony stanowić może cenny materiał 
osiedleńczy miast zachodnich. Po omówie
niu atrakcyjności osiedlania się dla po
szczególnych grup społecznych dochodzi 
mówca do wniosku, że nastąpiło zakończe
nie dotychczasowej improwizacji a prze
szliśmy już teraz do planowego osadnic
twa. W ysiłk i rządu idą w kierunku stwo
rzenia funduszu inwestycyjno-obrotowego 
dla Ziem Zachodnich w sumie 1 miliarda 
złotych co niewątpliwie wpłynie w wiel
kiej mierze na ożywienie życia gospodar
czego. ,

W końcowym wniosku ob. dyr. Gluck 
zaznacza, że obok osadnictwa planowego 
musi również iść akcja osadnictwa indy^ 
widualnego, któremu nie należy stwarzać 
przeszkód i robić trudności.

W  dyskusji nad referatem zabierali głos 
obywatele: Długołęcki, Lewandowski,
Szweicer, Pawlik, Zguła i Kucharski, po
ruszając cały szereg istotnych zagadnień, 
jak sprawę przemysłu hotelarskiego, od
lewniczego, papierniczego, włókienniczego, 
drogeryjnego, przeludnienia wsi itp. Ob
szernych odpowiedzi udzielał prelegent ob. 
dyr. Gluck i przewodniczący zebrania red.
Jaźwiecki.__________________ __________

Odpowiedzi Redakcji
Ob. Dominik — Śrem, Mickiewicza 7. Re

patrianci z za Bugu znajdują się pod opieką 
P. U. R. Prosimy się tam zwrócić.

Sprostowanie
W  reportażu Z. Bednorza „Na lin iî  Za

brze—Gliwice nie zastaliśmy pustki (w 
n-rze 6) zakradł się błąd, który wymaga 
sprostowania. Mianowicie odnośne zdanie 
na trzecim łamie w 30 wierszu od dołu win
no brzmieć: W  Zabrzu w 23 szkołach po
wszechnych uczy się polskości 11 tysięcy 
niedawnych jeszcze członków Hitlerjugend 
i Bund deutscher lylaedel“ .

RESTAURACJA BAR „ W O J T E K "
P O Z N A Ń ,  UL. CHEŁMOŃSKIEGO 2 
POLECA SALE T OWARZYSKI E _____

OGŁOMZEIX!/\ OKtOBME

Poszukuję pracy! Były więzień polityczny 
z Mauthausen, szuka zajęcia na kierowni
czym. stanowisku w handlu lub przemyśle, 
najchętniej w Poznaniu. Długoletnia prak
tyka i odpowiednie kwalifikacje. Zgłosze
nia do „Polski Zachodniej“ pod G. R.

Przedstawicieli różnych branż poszuku-_ 
jemy. Dobre warunki. Piśmienne oferty: 
A. Rogozińska, Chorzów-Batory, ul. Czer
wonej A rm ii 65, m. 5.

Zawiadamiamy, że Mapa Polski, według 
granic obecnie ustalonych, 1:1500000, 
czterobarwna, szczegółowa formatu 61X86, 
na doskonałym papierze, jest już do na
bycia w cenie 50.— zł. Instytut Kartogra
ficzny i Wydawniczy „G lob“ ,^ Kraków, 
ul. Szymanowskiego — Boczna 17.

Przedstawiciele, przedstawicielki ma po
szczególne powiaty na bardzo korzystnych 
warunkach poszukiwani. Instytut  ̂Karto
graficzny i Wydawniczy „G lob“ , Kraków, 
Szymanowskiego — Boczna 17.

Zakład Artystyczny dla Sztuki Złotniczej, 
Rytowniczej i Kościelnej A. Tyrała, Po
znań, Rynek Łazarski 4, wznowił swą dzia
łalność. Polecamy się P. T. Duchowieństwu 
w dziedzinie rekonstrukcji, odnowienia i 
budowie nowych sprzętów kościelnych.

Bulionowe kostki, przyprawę do zup oraz 
„C ytro l“ , zaprawę cytrynową poleca mgr 
Roman Gaj d Ska, Poznań, Patrona Jac
kowskiego 34, telefon 6521.

Polska Literatura Chóralna świecka i ko
ścielna. K. T. Barwicki, Poznań, ul. Pół- 
wiejska 35, m. 5. ___

Kupuje materiay i przybory fotografi
czne, Foto-Alejnik, Poznań, ul. Mickie
wicza 22.

Lesak Maciej, Poznań, ul. Fredry 3 m. 25 
poszukuje ojca Józefa Lesaka z Józefow- 
ca oraz Witowskich z Gruszki koło Pusz- 
kar, powiatu Buczackiego.

Foto-Laboratorium B. Cichosz, Poznań, ul. 
Walki Młodych 22, poleca wszelkiego ro
dzaju sprzęt fotograficzny.

Foto-A le jn ik , atelier i pracownia fototech
niczna. Fotokopie wszelkich dokumentów, 
Poznań, ul. Mickiewicza 22.

T a ry la  oyfonen iow a
głoszenia drobne,
erwsze słowo tłustym drukiem 10— zl 
. każde dalsze słowo . . . .  5, „

poszukujący pracy 50% zniżki 
ogłoszenia urzędowe, przetargi 
nekrologi za 1 m/m szer. szpalty . 
reklam ow e.....................................

7.50 zł 
10,— „

Prenumerata 12,— zł miesięcznie. Abona
ment przyjmuje Administracja „Polski Za
chodniej“ ul. Chełmońskiego 2.

Drukarnia św. Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K  — 1844


